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„Autonomia żydowska” 


Jak sobie umysłowość endecka przedstawia cza- 
sem — w przystępie życzliwości — stosunek Ży- 
dów do Polaków w państwie, tego dokumentem 
groteskowym jest broszura Eligiusza Niewiadom- 
skiego pt. „Kartki z więzienia”, kolportowana 0- 
becnie przez prawowiernych endeków. Broszurl:ę 
tą podobno pisał Niewiadomski przez cztery ty- 
godnie i skończył na kilka dni przed śmiercią. Kart- 
ki te pisane ladowicie, bez talentu. bez żadnej 
wzi! oslej idei, są dla mnie dowodem, że niózg Nie- 
wiadomskiego poprostu nię wytrzymał publiczne- 
go powojennego życia publicznego w Polsce I wy- 
kolei? się w kierunku ohydnei zbrodni: mordu do- 
konanego na szlachetnym i niewinnym... = 

Ale nie o te wrażema ogólne idzie, a o zasadni- 
czy pogląd endeków na sprawę Żydowską w Pol- 
sce. Że Niewiadomski nienawidzi Żydów kanni- 
balsko, ta oczywiście rozumie się samo przez się, 
że szaleje poprostu na myśl o ich równouprawzle- 
nlu obywatelskieżn, to również znana endecka pow- 
szedniość. Ale poniżającą choć zabawną rzeczą jest 
przyjrzenie się, jak ten napółprzytomny człowiek 
snuje plany obrony przed Żydami i wypowiada to, 
czego nie odważy się wypowiedzieć przytomny 
endek, chociaż o czemś podobnem marzy... 

A więc Niewiadomski uszczęśliwia Żydów „au- 
iotomią narodową” i to dostownie. Pisze w swoim 
przedśmiertnym jakby „testamencie“ następujące 
rzeczy: 

„Trudno mi tutaj wchodzić w jej („aułonomii ra- 
rodowej“) szczegóły. Zasadą podstawową takiej 
autonomii byłoby udzielenie żydowstwu swobody 
zorganizowania swoim kosztem własnego sądow- 
nictwa i wymiaru sprawiedliwości, więziennictwa, 
szpitalnictwa, dobroczynności, szkolnictwa wszel- 
kich stom | typów, skarbowości | własnej admini- 
straci. Nadto zwolnienie Żydów od powinności 
wojskowej. Jednocześnie winien być zatarnowany 
dostęp Żydów do wszelkich urzędów państw- 
wych,; do szkolnictwa polskiego itd. Wzamian za 
autonomię i prawo bogacenla się na naszej ziemi 
winien być nałożony na żydowstwo podaiek ry- 
cząłtowy w sumie równej polowie pozostałych 
dochodów państwa“. 

„Dalszą troską państwa powinno być zastoso- 
wanie środków ujawnienia żydowskicgo pochodze- 
nia towarów, wzbronienie anonimów w landiu 1 
przemyśle. Unlewaźnienie wszystkich zm.an naz- 
wisk w ciągu ostatnich lat dziesięciu t włączenie 


do żydowsiwa tych wszystkich, którzy przeszli 
na wyznanie chrześcijańskie w ciągu ostatulch fat 
tylu a tylu... (co najmniej ćwierć wieku)”. 

A dalej: „Stosowanie przez państwo względem 
Żydów przedwszystkiem kar pieniężnych i wyda- 
lanie z kraju". 

Taki jest z grubsza (!!) nakreślony ogólny sze- 
mat autonomii żydowskiej! 

Przypomina on — dodajmy — uderzająco — za- 
mykanie żydów t wogóle osadników cudzoziem- 
skich w „ghetto" zamykane na noc na kłódkę, ale 
mające taką właśnie „autonomię narodową"... Ilnż 
to endeków, czytających te sława Niewiadorskie- 
go przyklaśnie mu z głębi serca i powie: ma rację! 
A takie same „ghetto” obmyślają mózgt endeckie 


ł dla innych mniejszości narodowych za pomocą | 


kija i bezprawia, tak samo chcieliby „ghetta“ na 
wsl t w mieście dla wszystkiego, co nic lest en- 


decke. Bo pomysł ten jest tak „prosty“! Tak 
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„praktyczmy”" dla umysłowości endeckiej. Ale — 
niestety — Polska żyje w Europie, a Europa zni- 
szczyła „ghetta“ dość dawno. Więc spadkobiercy 
moralmi Niewiadomskiego muszą robić ugody z 
Żydami, muszą nawet zabiegać o ich głosy i to — 
jak się pokazuje — z dobrym skutkiem. Bo obszą- 
ry zem] szlacheckiej, ha dwory Szlacheckie, ie 
ostoje „miecza i kądziejl* ratuje teraz od chłopa 
polskiego, ad małorolnego | heżrolnego pracawni- 
ka wiejskiego — poparcie głosów żydowskich w 
Senacie ł uratuje może i w Seimie!.. 

Gdy głosy żydowskie z takim fnozołem pozy- 
skane złączą się z głosami spadkobierców moral- 
nych Niewiadomskiego, ten się w grobie przewró- 
ci. Życie poszło inną drogą, niż nieszczęśnik prze- 
widywał: endecy potrzebują żydowstwa jak zba- 
wienia. A biednym oglupiałym swoim zwolesni- 
kom będą potem, po głosowaniu w Senacie i w 
Sejmie na pociechę rozdawali broszurkę Niuwia- 
domskiego a okrutnej „autonomii narodowej* dla 
Żydów. Dla „pokrzepienia serc" zbolałych na wi- 
dok serdecznej przyjaźni i sojuszu sejmowego en- 
decji z Żydami. 


Mowa posła Dra Diamanda 


na kongresie niemieckiej soejalnej demokracji w Heidelbergu 


Na odbywającym się obecnie w Heidel- 
bergu dorocznym kongresie naszej brat- 
niej partji, niemieckiej socjalnej demokra- 
cji, wyzłosił tow. poseł dr. Herman Dia- 
mand, jako przedstawiciel PPS, powita- 
ny oklaskami, następujące przemówien: 

Szanowni Towarzysze! Polska partja sogi 
styczna delegowaniem mnie na Wasz zjazd chcia- 
la spełnić nie akt iniędzynarodowei uprzejmości, 
lecz akt polityczny. Stosunki pomiędzy niemiecką 
1 polską republiką są obustronnie napięte z winy 
dążeń klas panujących i prasy przepojonej niena- 
wiścią. Wczoraj jechał ze mną wysoki oficer nic- 
młecki z Warszawy do Berlima; był on głęboko 
zdumiony, że w Polsce nie spotkał nic z tego 
wszysikiego, o czem pisze niemiecka prasa na- 
cjonalistyczna. Mamy wszyscy wrażenie, że prze- 
sycenie powietrza trucizną nienawiści działa o 
wiele szerzej, niż przypuszczamy. Tylko z wiel- 
kim trudem można się odgraniczyć higjenicznie od 
zarazy. Niewiele pomaga, że usilnie wpływamy 


Kłótnia w rodzinie 


Endecja t chadecja dawna już skończyły epokę 
miodowych miesięcy po zawarciu w roku 1922 u- 
mowy pod znakem ósemki. Od tego czasu dużo 
w Świecie się zmieniło, a najgruntowniej w sto 
sunkach między temi stronnictwami. W ostatnim 
czasie kłótnie endecko-chadeckie z wyraźnem o- 
strzem przeciw p. Korfantemu bardzo się zao 
strzyły. Jednym z obiawów tej kłótni jest walka 
konkurencyjna. Korfanty zakłada i kupuje pisma, 
które robią konkurencję prasie endeckiej, stąd la- 
twy do zrozumienia powód do „oburzanja się". — 
Jak ten zatarg na łamach prasy wygląda, niech 
przemówi organ endecki: krakowsko-katawicki 
„Goniec“, który w numerze 215 z 18 września pi- 
sze pod tytułem: „Wiódł „Polonię” Żyd i kupił 
kamienicę": 

„Chadecki organ „Berg- u. Hüttenmannischer 
Verein „Polonia“ zabawiła się w proroka I zapo- 
wiada bankructwo „Gońca Śląskiego". Dotąd ża- 
dne proroctwa „Polonii“ — a było ich wiele, — 
się nie sprawdziły. Zatem | je] ostatnie pozostanie 
tylka jei pobożnem życzeniem, bo „Polonja“ sama, 
dak niemniej jej siostrzyca w Warszawie, „Rzecz- 
pospolita”, robią już bokami. Warszawska gazeta 
Korfantego nie wychodzi już dwa razy dziennie, 
bo chwyciły się jej „suchoty“, a wychodząca je- 


Szcze bliską jest agonii. Katowickie pismo Korfan- 
tego „Polonja“, która według stweerdzenia rejen- 
ta miała rzekoma przeszło 40.000 nakładu. jak sam 
Korfanty się żalił w kółku swych przyjaciół, ma 
zaledwie 6000 abonentów — mimo  „amerykań- 
skiej“ reklamy i tumanienia publiczności, szcze- 
zólme kupców. Pisemko Korfantego chciałoby bar 
dza podreperować swoją egzystencię 1 dlatego 
zapowiada upadek innych pism, a samo z przemy- 
słowców Ściąga za inseraty po 3000 złotych. lna- 
czej „Polonja“ byłaby już dawno poszła w... du- 
raki. Myślał p. Korfanty, że żydzi, których cały 
lezjon zatrudnia w „Polonji", postawią go na nogi. 
Stalo się jednak inaczej. Nietylko, że robotnik nie 
chce wziąć „Połonii* do ręki 1 liczba jej nakladu 
pawolł, lecz stale spada, ale goneralny dyrektor 
„Polonii“, żyd wychrzta, Chwatczyński, zamiast 
płacić rachunki drobnym rzemieślmkom, którzy 
„Polonji" wytaczają skargi sądowe, — kupił sobie 
za skradzione pleniądze w Katowicach kamienicę. 
Drobne rachunki rzemieślników, za które wzy- 
wają „Polonję“ przed sąd, nie świadczą o żvwot- 
ności, ale o daleka posuniętej anemii „Połaaji”, 
która „zipiąc”, wola jeszcze, że ta inne gazety 
bankrutuj: 


na naszych towarzyszów, by nie poddawali się tel 
nienawiści. Musimy zwakzać te nienawiść w 
wszystkich sierach naszych krajów i podkreślać, 
przy każdej sposobności, że nienawiść ta jest nam 
obca. Cala nadzieja Świata opiera się na demo- 
kracji, cała nadzieja przyszłości — na socjalizmie. 
Musimy stworzyć taką atmosferę, w której demo- 
kracja stame się siłą kierowniczą a socjalizm ideą 
przenikającą wszystkie mózgi. W tym duchu pra- 
gniemy całkowicie jąć słę współpracy z Wami. 

Jeżeli nienawiść jest ideą ginącej klasy kapitali- 
słów, to ideą socjalizmu jset miłość. Dla tej mi- 
łości pragniemy żyć i pracować, pragniemy dążyć 
do ściślejszego zjednoczenia ludów, przedewszyst- 
kiem Europy. Pragniemy stworzyć jeden jedyny, 
związek ludów, jeden jedyny bratni lud. Pragnie- 
my wraz z Wami zrobić wszystko co w naszej 
mocy, by zbliżyć do siebłe oba narody. Chcemy, 
ażebyśmy się wzajemnie poznawali, w ten sposób 
nauczymy się kochać i istotnie staniemy się brat- 
nim ludem. 

Niemiecka socjalna demokracja miała zawsze 
nadzwyczajną doniosłość dla rozwoju socjalizmu 
w całym świecie, nietylko w Europie. Organizacja 
Wasza jest największa a także posiada największe 
znaczenie. Socjalizm naukowy znalazł pośród Was 
najwybitniejszych swych przedstawicieli. Wasz 
program eriurcki byl skarbem, z którego czerna- 
ły programy innych narodów, on nadawał kierunek, 
inaczej też nie byłaby możliwą nasza współpraca 
w tel mierze jaka istnieje. Stosunki w Świecie 
zmieniły się całkiem po wojnie, szczególnie uległa 
zmianie stanowisko socjalistów wobec swych 
państw i swych rządów. Dawniej można było u- 
kładać programy bez względu na słosunki we 
własnych krajach, dziś natorriast jesteśmy ogra- 
niczeni przez bezpośredni lub pośredni udział w 
rządach. Musimy zrewidować nasze programy. 
Jest szczęśliwym przypadkiem a raczej wynikiem 
nieodpartej konieczności, że Niemcy przystępują 
do rewizji swego programu. Towarzysze, ustala- 
jąc nowy swój program, pracujecie nletylko dla 
Niemiec. To jest praca dla calego Świata socjali- 
stycznego. Będziemy śledzili tę pracę z najwięk- 
szą uwagą. Wiemy, że decydują się tu także nasze 
interesy. Dlatego też pod tym względem patrzy- 
my na ten kongres jako na nasz. Życzenia, oży- 
wiające mnle i moich towarzyszów partyjnych, 
wyrażają się w okrzyku, który wznoszę: Niech 
żyje Międzynarodówka, niech żyje nlemlecka 50- 
cjalna demokracja! (brawa, oklaski), 

—000— 
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Przyjazd Gziczerina do Warszawy 


Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych unii 
sowieckiej p. Cziczerin zapowiedział swój przy- 
jazd do Warszawy w drodze do sanatorjuni w za- 
chodniej Europie. Czy ten przyjazd nastąpl zaraz, 
czy — wedle ostatmch doniesień — dopiero za ty- 
dzień, nie zmienia to faktu, nader doniosłega dla 
stosunków polsko-rosyjskich. Pierwszy to raz, od- 
kąd rząd bolszewicki jest u steru, jeden z jego kie- 
Towników ma się zetknąć bezpośrednio z kierow- 
nikami polityki polskiej, naturalnie nie w celach wy- 
łącznie kurtuazyjnych. 

Sowiety, co im nawet wrogowie przyznają. pro- 
wadzą mądrą t na daleką metę obliczoną politykę 
zagraniczną, której widomą głową jest Cziczerin, 
szczególnie gdy od Śmierci Lenina zabrakło czło- 
wieka, przed którym wszyscy w Moskwie się ugi- 
nall Dyplomacja sowiecka w niczem nle ustępuje 
dgwnej dyplomacji carskiej; ma nad nią nawet 
wyższość wynikającą z tego, że dopuszczono da 
dei misterjów nietyiko ludzi „urodzonych“, ale I 
rozumnych, bez względu na pochodzenie. Czicze- 
rin sam wyszedł wprawdzie z grona panującej w 
Rosli carskiej warstwy, ale całem syem zachowa- 
niem się dowiódł, że nie ma z nią nic wspólnezo, 
że w postępowaniu swoiem trzyma się linji zakre- 
ślonej wynikami rewolucji z października 1917 r. 

Wizyta Cziczerina w Warszawie jest ostatniem 
ogniwem w łańcuchu politycznym, jakim sowiety 
próbują otoczyć Europę ł Azję. Jest ona chwilowo 
czynem defensywnym w tym celu, aby tem ła- 
twiej przyjść do ciensywy. Rosja sowiecka jest 
obecnie osarnotnioną. Zeszloroczne jej sukcesy w 
erze Macdonalda w Anglii i Herriota we Francii 
nie przyniosły spodziewanych owoców. Poza teo- 
retycznem uznaniem j nawiązaniem rwących się 
ciągle stosunków dyplomatycznych sowiety nic nie 
osiągnęły, przeciwnie — sytuacja ich pogorszyła 
się. 

Obecny rząd konserwatywny w Angljl tworzy 
— tak przynajmniej płoszą — antysowiecką koali- 
cję. Jest to ze stanowiska angielskiego zrozumiały 
krok obronny przeciw krzyżowaniu przez sowie- 
ty wszystkich planów polityki angielskiej w Azji, 
szczególnie w Chinach. Ze strony Francji sowiety 
nie mają się czego spodziewać, mimo, że Krasin 
rezyduje w Paryżu. Mimo obustronnych usiłowań 
nie osiągnięto zgody co do dawnych długów, a bez 
tego porozumienia sowiety nie mogą liczyć ani na 
serdeczność polityczną ani — o co im bardziej cho- 
dzl — na nowe pożyczki. Taksamo niekorzystnie 
ułożyły się stosunki z Włochami, mimo, że one 
pierwsze uznały rząd sowiecki, robiąc ta — jak 
okazały późniejsze wypadki — wyłącznie w celach 
handlowych. 

Jedyną ostoją polityki sowieckiej na kontynen- 
cie pozostały Niemcy. Łączyła oba państwa wspól- 
ną walka przeciw odosobnieniu, przeciw trzyma- 
niu ich na uboczu od wielkich zagadnień świato- 
wych. Niemcy lako państwo pokonane, Rosja ja- 
ko państwo o częściowo nieuznanej formie rządu 
nie miały glosu w „koncercie europejskim", cóż 
więc dziwnego, że stosunki między nimi były Ści- 
Ślejsze niż z innymi państwami, cóż dziwnego, że 
właśnie u boku mocarstw, na ich oczach zawarły 
ze sobą układ w Rapallo wtedy, gdy na konferen- 
Gii genueńskiej Lloyd George traktował Cziczeri- 
na nle na stopie równości, nie jako przedstawiciela 
wielkiego państwa. 

Teraz stosunki się zmieniają. Niemcy, zawiera- 
ląc palt z mocarstwami zachodniemi i wstępując 
do Ligi narodów, wychodzą z odosobnienia i wira- 
czają jako równouprawnione, nawet jako poszuki- 
wane, w środek polityki europejskiej. Ta zmlana 
w połączeniu ze wstrętem rządzących w Niemczech 
sfer nacjonalistycznych do bolszewizmu powoduje 
z natury rzeczy rozluźnienie w stosunkach rosyj- 
sko-niemieckich i zmusza Rosję do skierowania 
dyszla dyplomatycznego w inną stronę, w ię mia- 
nowicie, której grozi identyczne odosobnienie i 
identyczne podporządkowanie się pod osiągniętą 
przez Berlin wyższość. 

Tą stroną może być tytko Polska i z tel racji 
Człczerin przybędzie do Warszawy, gdzie go chę- 
tnie powitają. Bo mimo wszelkich uspakaiań trze- 
ba sobic powiedzieć, że Polska przez zawarcie pa- 
ktu reńskiego a drugorzędne potraktowanie paktu 
wschodniego znalazła się w pałożeniu gorszem od 
Niemiec. Tak się stosunki ułożyły, że Niemcy sta- 
ły słę Benjaminkiem nietylko Anglii, ale 1 Francji 
(wizyta de Monziego w Berlinie), Polska zaś jest 
traktowane jako przyczepek, którego się nie od- 
trąca, ale slę } nie przygarnia. Pakt zachodni, któ- 
ry ma wszelkie szanse dojścia do skutku, otwlera 
polskie granice zachodnie (ad Nłemiec) ua oścież 
przed „rewindykacjami" niemieckiemi, nazywanemi 
umową arbitrażową, odnośnie do kurytarza gdań- 
skiego, Górnego Śląska a może i więcej. Cóż natu- 


ralniejszego, że Polska, mając widoki stania z od- 
krytą ilanką zachodnią, dąży do zabezpieczenia 
przynajmniej flanki wschodniej, idąc do tego celu 
po przez porozumienie z Roslą. która widocznie 
także tego porozumienia szuka? 

Ostatnie wypadki pouczają, że Rosja chce zmia- 
ny w dotychczasowych swych naprężonych sto- 
sunkach z Połąką. Pomijając wspólny interes w. o 
bustronnem uniknięciu izolacji a nawet spisku 
wprost przeciw ich żywotnym interesom skierowa- 
nego, leży także w interesie wewnętrznym, w ii- 
nansowych niedomaganiach obu państw interes w 
nieutrzymywaniu ciągłego pogotowia zbrojnego na 
obu frontach. Ze strony rosyjskiej znać chęć takiego 
zbliżenia się w głosach jej prasy, która — w zna- 
nych stosunkach u sowietów — jest ścisłem od- 
zwierciedlentem myśli ster rządzących, I tak ogła- 
sza urzędowy drgan „lzwiestia* w numerze z 10 
bm.' oświadczenie rządu sowieckiego o konłeczno- 
ści nawiązania ściślejszych stosunków gospodar- 
czych między Polską a Rosją, odnośnie zaś do sto- 
sunków politycznych pisze: „Wytworzenie w Pol- 
sce trwałej opinii na rzecz długotrwałej polityki 
pokojowej w Europie wschodniej, będzie miało ol- 
brzymie znaczenie zwłaszcza, że taka polityka zu- 
pełnie odpowiada pokojowym dążeniom rządu so- 
wietów. dostatecznie znanym z licznych oświad- 
czeń jego odpowiedzialnych kleroewników, podno- 
szących, że sama historja właśnie stawia przed 
obydwoma państwami żądanie stworzenia trwałych 
i przyjaznych stosunków, nie bacząc na różnicę 
systemów państwowych w obu krajach". Jest to 
jasna ilustracja do zapowiedzianej w kilka dni póź- 
niej wizyty Cziczerina, która naturalnie nie mo- 
gła dla naszego rządu być niespodzianką, ileże 
sprzeciwiałoby się to regułom dyplomatycznym i 
w dodatku była niejako zapowiedzianą cytowanym 
powyżej artykułem. 

Rozumie się, że ten zwrot polityki sowieckiej w 
kierunku zbliżenia się do Polski nie mógł spodo- 
bać się w Berlinie, gdzie ubowano się w roli „ie- 
dynego przyjaciela“ sowietów. Toteż zapowiedzia- 
na wizyta Cziczerina w Warszawie wywołała w 
prasie berlińskiej, głośne echo. Dzienniki berlińskie 
nie ukrywają że zbliżenie polsko-rosyjskie rapa- 
wa politykę riemiecką obawą. gdyż sowiety przez 
Polskę mogą znaleźć zbliżenie do Francji, a wów- 
czas tak dobrze zapowiadający się flirt berlińska- 
paryski rychło zakończyłby się. Nie mogąc zaprze- 
czyć faktu przybycia Cziczerina do Warszawy, 
prasą niemiecka usiłuje odebrać mu ostrze przez 
lansowanie poglosek że Cziczerin odwiedzi także 
inne stolice etropeiskie, a więc byłaby to poniekąd 
podróż okrężna, nie zaś specjalna wizyża w War- 
szawie. 
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Polska ma moc powodów, zmuszających ią do 
nieodtrącania wyciągniętej z Moskwy ręki. Polska 
— powtarzamy — jest dla polityki wielkich mo- 
carstw pionkiem, który się wysuwa lub odrzuca 
wedle własnych potrzeb. Na zachodzie Europy 
Krystalizują się sojusze, które nas albo zupełnie 
pominą albo postawią w takiej zawisłości, która z 
naszej niezawisłości zrob! parodję. Nic tedy natu- 
ralniejszego, lak połączenie się określoną umową i 
dla określonych celów dwóch państw, znaśdują- 
cych się w identycznem położeniu Nie można wąt- 
plć, że obecny kierownik naszej polityki zagrani- 
gznej, który w ostatnich dniach naocznie przeko- 
nał się o wartości obietnic ! nadziei, jakie mu ro- 
biomo w Genewie, dorośnie do historycznego mo- 
mentu, który dla Polski może stać się bardziej war- 
tościowym elementem politycznym, aniżeli nim 
jest niewykonany dotychczas traktat ryski. 


UWAGI 


Pan Griitzemachar — obrońca 

ziemian 

Wielką rolę w obradach senackiej komisji nad 
ustawą o wykonaniu reformy rolnej odgrywał se- 
nator Grlitzemacher, członek  senackiego klubu 
endeckiego. Pan ten wszedł do Senatu przypad- 
kiem jako następca zmgszonego przez papieża do 
złożenia mandatu arcybiskupa Teodorowicza. P. 
Griitzemacher jest „ziemianinem" w wojewódz- 
twie stanisławawskiem i jako taki czuje się powo- 
łany do występywania przeciw „bolszewickiej“ u- 
stawie, Pp. ziemianie — tak się nazywają, odkąd 
w ich szeregach szlachta stala się rzadkością — 
skazani są na obronę swych urojonych praw przez 
takich „rdzennych Polaków“, jak p. Griitzernacher, 
którego ojcu zapewne ani się nie Śniło, że syn 
jego urośnie na przywódcę „iedynie narodowej 
partji“ w Polsce. Albowiem p. Griitzemacher jest 
nietylko gorliwym obrońcą ziemiańskim, ale jest 
także gorliwym narodowym demołeratą mimo po- 
dejrzanego nazwiska | mimo niepewności co do 
katolickiego wyznania. 

Wogóle mp. zlemianie grubo się — powiedzmy 
— zdemokratyzowail. Prezydentem swego zjazdu 
wybrali p. Fudakowskiego, o którego p ach 
w historji polskiej cicho; mowcą ich iest p. Griitze- 
macher, a firmantem, pod którego kierownictwem 
komisje senackie obalają uchwały Sejmu jest p. 
Adelman. Nie lest to ironią na krzyki ziemian, że 
tyłka oni reprezentują polskość, że wielka wla- 
sność jest ostoją polskości itd.? P. Griitzemacher 
jako sztandarowy mąż dziwnie się przedstawia ja- 
ko herokł w walce o utrzymanie polskości, rzeko- 
mo zagrożonej przez wykonanie reformy rolnej. 


Autokefalja cerkwi prawosławnej w Polsce 


a żądania 


„Diło” (Nr. 189) zanteszcza artykuł, poświęca- 
ny sprawom cerkwi prawosławnej w Polsce. — 
Stwierdza ono, że poważnym czynnikiem w Ży- 
ciu cerkwi prawosławnej na kresach są Rosjanie, 
którzy Są „najbardziej zawziętymi wrogami car- 
kwi ukraińskiej, podstawą bowiem ich żądań są 
nie tyle kulturalno-religiine stosunki, ile politycz- 
ne. To też nie ulega wątpliwości, że nikt Inny, jak 
tylko oni przygotowali grunt, na którym uastąpi- 
ło morderstwa metropolity warszawskiega, Jerze- 
go, który uważał się za Ukralńca i miał zdecydo- 
wanie oderwać się od partjarchatu wszechrosyj- 
skiego. To też najbardziej zabolało Rosjan, ma- 
rzących o odrodzeniu wielkiej i niepodzielnej Ro- 


„Jest rzeczą możliwą, — pisze dalej, — że temi 
marzeniami przesiąknięta jest cała rosyjska hie- 
rarchia cerkwi prawosławnej w Polsce, ale ma 
ona obowiązki oficjalne, za które jest opłacana i 
których boi stę ona zaniedbać, a po drugie — nie- 
zależność, chociażby bardzo ograniczona, posiada 
bądź co bądź pewną wartość. 

Ukraińcy przectwka niezależności cerkwi pra- 
wosławnej nic nie mają; ale zależy im na tem, 
aby ta niezależność faktycznie nie zamieniła się 
w zależność od mmisterstwa wyznań z jednej 
strony, od Rosjan zaś z drugiej strony. To też na 
tym tylko gruncie prowadzi się walkę. Na Woly- 
niu dojrzewają obecnie poważne komplikacje cer- 
kiewne. Niedawno przedstawiciel najbardziej czyn 
nej w sprawach cerkiewnych grupy ukraińskiej 
zwracał uwagę metropolity Dyonizego na napre- 
żoną sytuację i chciał uprzedzić możliwość powa- 
żnych powikłań, jeżeli nie będą zaspokojone naj- 
pilniejsze potrzeby prawosławnej ludności ukra- 


ukraińszie 


— 
ińskiej i nie będą usunięte krzywdy, wyrządzane 
przez biskupów Rosjan“. 

Następnie „Diło” przytacza żądania i żale, z któ- 
remi Ukraińcy zwrócili się do metropolity Dyoni- 
zego: 

„Przedewszystkiem — pisze — oskarżają oni 
antiukraińską politykę biskupa Aleksandra i Sy- 
mona, którzy prowadzą otwartą walkę z Ukraiń- 
cami i anulują obietnice metropolky o ukrainlza- 
cji cerkwi tam, gdzie żąda tego lud. — Konieczną 
rzeczą jest przeniesienie biskupa Symona z Krze- 
mieńca do djecezji nieukraińskiej, a w Krzemicń- 
cu I Włodzimierzu osadzić biskupów Ukraińców. 
Tyika wtedy znikłyby takie zjawiska, jak lęzyk 
rosyjski w wewnętrznem życiu cerkwi. Daje się 
to we znaki zwłaszcza w konsystorzu krzemie- 
nieckam, będącym fortecą polityki moskiewskiej 
w cerkwi. Ale wyjście z obecnego stanu rzeczy 
nle może się ograniczyć do pewsrych zmian per- 
sonalnych wśród kierowników spraw cerkiew- 
nych. Dopóki od spraw tych będą usunięci wierni 
— dopóty w oerkiwi nie będzie porządku i dalej 
dadzą się zawważyć zjawiska, przytaczane przez 
pokrzywdzonych Ukraińców, a mianowicie, że zie 
mia i budynki cerkiewne przechodzą do rsk immo- 
wierców, którzy niszczą dawne cmentarze prawo= 
sławne i bezczeszczą mury starożytnych kłaszto- 
rów. Do tego parafiarie w żadnej mierze nie do- 
puściliby. gdyby głos ich ważył w sprawach cer- 
kiewnych”, 


SA. R. A AD MO LOAD LADY. O 1 AOLO ESI» 
TOWARZYSZE! POPIERAJCJE WASZE PISMO! 
| idioci 
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Wiadomości pelitgczne 


PIAST RZUCA HASŁO: ROZWIĄZAĆ SEJM! 

Historje, jakie Senat wyprawia z ustawą 0 Te- 
formie rolnej, wywołują w Piaście wzburzenie i 
obawy, że ich sztandarowa rzecz, która stanowi 
ich główną silę wśród chłopów, może być zaprze- 
paszczona. Obawy te opierają się na tem, że usta- 
wa ze zmianami uchwalonemi przez Senat ma po- 
wtórnie wejść pod obrady Sejmu i może być uchwa 
loną — w pierwotnem brzmieniu ti. przy odrzuce- 
niu poprawek Senatu — kwalifikowaną większo- 
ścią, którą można utrzymać tylka przy poparciu 
łdubu endeckiego. 

Klub ten w Sejmie wprawdzie gloso- 
wal za ustawą, ale w Sehacie załamał się | pod 
presją ziemian głosował za zmianami, które znie- 
kształcają ustawę. Zachodzi tedy możliwość, że 
przy powtórnem głosowaniu los ustawy będzie 
grzymieczętowany. 

Na tę właśnie ewentualność Piast odpowiada 
groźbą podniesienia hasła rozwiązania Sejmu u 
przeprowadzenia nowych wyborów na podstawie 
obowiązującej obecnie ordynacji wyborczej. Był- 
hy to ze strony Piasta także dobry atut da prze- 
prowadzenia konkurencyjnej walki z Wyzwole- 
niem w drodze licytowania się na punkcie rady- 
kalniejszych żądań odnośnie do przeprowadzenia 
reiormy rolnej. 

Kto wie, czy ta groźba nie skloni endekow do 
zastanowienia się. W obecnych warunkach nowe 
wybory są dla endecji niepożądane, gdyż dojście 
do skutku porozumienia takiego, Jakie zrobili w r. 
1922 z chadekami, wydaje się wobec ostatnich 
zajść nieprawdopodobnem. Ludzie zresztą nie za- 
pomnieli jeszcze, w co obróciły się ówczesne o- 
bielnice ósemki: głosuj na ósemkę, a chleb pota- 
nieje. W dodatku endecka orientacia w polityce 
zagranicznej bierze w łeb = może ta razem spo- 
woduje ją do aklelzania apetytów ziemiańskich. 


KOMITET DORADCZY DLA SPRAW 
POLSKO-GDAŃSKICH 

Rada ministrów w dniu 16 września powzięła 
mchwalę w sprawie utworzenia komitetu dorad- 
czego dla spraw gdańskich. Z natury stosunków 
wolnego miasta do Polski wynika, że poszczegól- 
ne ministerstwa resortowe w interesach przede- 
wszystkiem gospodarczych są zmuszone wchodzić 
w bezpośredni kontakt z władzami gdańskiemi, 
przeprowadzać traktaty iachowe, zawierać ukła- 
dy, mające częstokroć zasadnicze i poważne zna- 
czenie gospodarcze i polityczne. Rezultaty osłąg- 
nięte w tej dziedzinie będą korzystniejsze, gdyż 
rokowania z senatem gdańskim w poszczególnych 
sprawach odbywać się będą według planu ustalo- 
nego wspólnie z góry przez zainteresowane mini- 
sterstwa. 

MINISTER SKRZYŃSKI W PARYŻU 

Minister Skrzyński przybył 16 bm. rano z Ge 
newy do Paryża i spożyl śniadanie u ministra 
Brianda wraz z charge d'affaires Szembekiem 1 
Berthelottem. Zważywszy, że sprawa paktu bez- 
pieczeństwa nie jest jeszcze zadecydowaną, mini- 
ster nie składał żadnych oświadczeń dziennika” 
rzom. We czwartek wieczorem minister Skrzyński 
wyjechał do Warszawy. 


SOCJALIŚCI FRANCUSCY ŻADAJĄ ZWOŁANIA 
PARLAMENTU 

Tow. Paw Faure, poseł i sekretarz generalny 
partii socjalistycznej zażądał od przewodniczącego 
rady ministrów bezzwłocznego zwołania parla- 
mentu. Takie samo żądanie tow. posiowie Leon 
Blum i Hubert Rouger przedłożyli przewodniczą- 
cemu izby deputowanych. 

Socialiści podają, że wojna w Marokku i wypad- 
ki w Syrji oraz strajk pracowników bankowych. 
w którym dyrektorowie odrzucili sąd rozjemczy 
rządu, usprawiedliwiają żądanie zwołania przed- 
stawicieli narodu. 


STATYSTYKA KOMUNISTÓW W PAŃSTWACH 
SOWIECKICH 

Wydział statystyczny rosyjskiej parii! komuni- 
stycznej ogłosił swe sprawozdanie półroczne, z 
którego wynika, że dnia 1 września br. partja Ii- 
czyła 401.481 członków rzeczywistych i 339.636 
kandydatów, razem 741.117 komunistów. Do liczby 
tej należy dodać 56.000 komunistów zatrudnionych 
w slużbie zagranicznej, w poselstwach i w innych 
reprezentacjach sowieckich. Razem otrzymujemy 
około 800.000 osób. Ponad trzy Czwarte 
tei liczby należy do organizacyj komunistycznych 
Rosii sowieckiej, jedna czwarta zaś do innych 
państw sowieckich. 62.2% członków partji jest mie- 
szkańcami miast, 36.8 procent to mieszkańcy wsi. 
Przeciętnie wypada 103 komunistów na 10.000 
mieszkańców unji sowieckiej w wieku powyżej 
lat 18. 


UMOWA FRANCUSKO-ROSYJSKA O DŁUGI 


„New York Herak“ donosi, że między Francją 
a Rosją doszło do porozumienia w sprawle dlu- 
gów przedwojennych. Krasin zaproponował Fran- 
cji zapłatę właścicielom papierów rosyjskich we 
Francji 50 procent ich pretensyi w nowych obli- 
gacjach, w zamian za co Francja ma się zrzec 
swych pretensyj z powodu konfiskaty majątków 
francuskich w Rosji i w: ać okręty rosyjskiej flo- 
ty handlowej rządowi sowieckiemu. Rząd irancu- 
ski przylął te propozycje. Obecnie na życzenie Kra 
sina ma nastąpić spisanie odnośnej wmowy. Krasin 
udał się do Moskwy, aby za zgodą swego rządu 
przywieźć do Paryża sformułowaną na piśmie pro- 
pozycię. Przypuszczają, że po powrocie Krasina 
dokizie do skutku układ. Po podpisaniu tej umowy 
wydaną będzie Rosji flota Wrangla. Umowa ta bę- 
dzie miała niewątpliwie wielki wpływ na stosunki 
francusko-rosyjskie. - 


brześląd społeczny 


SPRAWA URLOPÓW W PRZEMYŚLE 1 
HANDLU 


Wedle usławy urlopowej z końcem tego miesią- 
ca kończy się prawa pracownika do ' nrzystania 
z urlopu, jaki się mu za bieżący rok należy. W 
Swoim czasie dopaminaliśmy się na łamach „Na- 
przodu“ o wglądnięcie przez okręgow--7 inspek- 
tora pracy do krakowskch zakladów przemysło- 
wych i handlowych, w jaki sposób właściciele za- 
łatwili sprawy urlopowe ze swoimi pracownikami, 
względnie, czy należne im urlopy udzielili w na- 
turze lub też, prawidłowo obliczywszy, w gotów- 
ce zapłacili. Do tej pory nic nie słychać, by cho- 
ciaż w jednym wypadku pan okręgowy inspektor 
pracy skutecznie zainterwenjowal. Wskazałiśmy 
wówczas jaka przykład firmę Olszowskiego, kup- 
ca z Małego Rynku, który zatrudnia uczniów po 17 
godzin w handlu Śniadarkowym, w warunkach w 
wysokim stopniu niehyzienicznych, a urlopów per- 
sonalowl nie chce dotychczas przyznać. 

Jeżef opieka na robotnikami fizycznymi I umy- 
słowymi daje zadużo do roboty inspektorowi, to 
przecież część pracy w tym dziale można bardzo 
łatwo przerzucić na zwierzchności gminy lub mia- 
sta. Poprostu należy zażądać do Zarządów miast 
przedłożenia wykazu tych w.ększych przedsię- 
biorstw (zatrudniających naimniej 5 nracowników) 
w ich obrębie iungujących i zbadać przez organa 
gminne a ewentualnie przez komisarjaty policyi- 
ne jak przedstawia się sprawa urlopów w tych 
przedsiębiorstwach. Znamy bawiem wypadki, że 
przemysłowcy sami wyjeżdżali da badów za gra- 
nicę a swoim pracownikom nawet jednego dnia 
urlopu nie udzielili, tłómacząc się, „a kto mnie za- 
płac! za urlop? Wobec ogólnego, dotkliwego Lez- 
robocia pracownik dotycza- - nie upomni się o 
urlop. bo wie co mu grozi. Rzeczą przeto jest p. 
inspektora pracy, przez wyw.ady na miejscu 
stwierdzić, czy w danem przedsiębiorstwie urlo- 
py tegoroczne odbyły się w sposób zgodny z usta- 
wą a w razie przeciwnyn? winnych oddać po my- 
šli art. 10 ustawy urlopowej prokuratorowi do 
ukaran.a. Gdy to nastąpi, całą rzesza bialych nic- 
wolników błogosławić będzie wydaną ustawę a 
jeszcze więcej stróżów ustawy. Czekamy na re- 
zultaty! 


ORGANIZACJA PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH 


W dniu 13 bm. odbyło się w Warszawie posie- 
dzenie rady głównej Centralnej Organizacji Zwą- 
zków zawodowych pracowników umysłowych, 
przy współudziale delegatów z Warszawy, Lwo- 
wa, Krakowa, Sosnowca I Łodzi. Rada przyjęła 
sprawozdanie Komitetu z działalności oraz wy- 
brała nowe rezydjum w osobach: pp. B. Mate- 
ckiego (prezes). dr. H. Raabego i W. Leśniewskie- 
go (wicepcezesi). Sekretarzami pozostali nadal pp. 
Kościński i Dabulewicz, 

Pozatem rada powzięła szereg rezolucyj w spra 
wach organizacyjnych, a przedewszystkiem pole- 
cHa prezydium przystąpienie do wydawnictwa pi- 
sma drogą scentralizowania dotychczas wycho- 
dzących pism związkowych. W sprawie bezrobo- 
cia Rada główna powzięła szereg uchwał, doma- 
gając się między innemi utrzymania pomocy do- 
raźnej dla tych kategoryj bezrobotnych, którzy nie 
będą objęci ustawą o ubezpieczeniu od bezrobo- 
cia, żądając rozpoczęcia już obecnie planowanej 
akcji zapomogowej jeszcze przed zatwierdzeniem 
ustawy przez Sejm, a opierającej sie na postano- 
wieniach tej noweli, powołania przedstawicieli 
pracowników umysłowych do Zarządu Qłównego 
Funduszu Bezrobacia, wreszcie wstrzymania eks- 
misji bezrobotnych z zajmowanych mieszkań. 

W sprawie uregulowania stosunków najmu ora- 


cowników umysłowych rada główna powzięła u- 
chwałę. wzywającą rząd do iak najszybszega 
wn.esienia projektu ustawy © pracownikach umy- 
słowych (oticjalistach) do Sejmu i poleciła komi- 
tetowi wykonawczemu poczynić starania, aby w 
przeciwnym razie projekt odnośne] ustawy zgło- 
RL został w Sejmie drogą inicjatywy posel- 
skiel. 

Wreszcie rada omawiala stanowisko pracowni- 
ków umysłowych w stosunku da ustawy o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych, której pra- 
jekt został opracowany przez ministerstwo pracy 
i opieki społecznej, a to wobec zbliżającej się kon- 
ferencji, zwołanej w tej sprawie przez minister- 
stwo pracy i opieki społecznej. Rada główna pod- 
kreśliła przedewszystkiem konieczność uniczals- 
żnienia administracji ubezpieczeniowej od Kas 
chorych oraz przyznania władzom maiacego na 
mocy tej ustawy powstać Zakładu ubezpieczenia- 
wego pracowników umysłowych szerokiej auto= 
nomji. Rozważano również podstawę techniczną 
ubezpieczenia. Pozatem powzięto szereg uchwał 
w sprawach bieżących. 


ZAOSTRZENIE SIĘ STRAJKU W FABRYCE 
OBUWIA „MARKO" 


Od tygodnia pracownicy fabrykl obuwia „Mar- 
ko" walczą nieugięcie o uznanie przez dyrekcję 
organizacji i podwyższerte ich złodowych zarob- 
ków. Dyrekcja, która tam szumnie przez ogłosze- 
nia w niejscowcj prasie apelawała do konsumen- 
tów, aby nabywał obuwie tylko jej marki, bo fa- 
bryka „Marko“ ma na względzie tylko interes ro- 
botnka i społeczeństwa. pokazuje właściwe obli- 
cze! Wszystko to było ładne na papierze, w rze- 
czywistości roboiników wyzyskiwało się tak, że 
ci przez organizację zaczęli się upominać a swoje 
prawa. Dyrckcja przez nieuwzględnianie delega- 
tów robotników i nieprzychylenie się do słusz= 
nych żądań, spowodowała strajk, za który odpo- 
więdzialność całkowicie ponosi. 

Robotnicy na swych zgromadzeriach we środę 
i czwartek, na których w imieniu okręgowej ko- 
misji Związków zawodowych przemawiał tow. 
Bocian, uchwalili jednogłośnie trwać w walce do 
czasu, aż dyrekcja uzna delegatów i podwyższy 
zarobki. Dziś odbędzie się zgromadzenie robotri- 
ków garbarni, która dotychczas wspierała straj- 
kuiących składkani, a obecnie zadecyduje o przyj 
ściu z pomocą walczącym. Na ostatniem zgrojna- 
dzeniu uchwalono na wypadek przedłużania się 
strajku użyć wszystkich funduszów na zapomagi. 
które będą wypłacane od niedzieli, gdyż dotych- 
czas robotnicy po nie stę nie zgłaszali. O ile za- 
tem dyrekcja będzie stała na uporczywem staiio- 
wisku, strajk się przeciągnie i obeimie garbarnię. 


BACZNOŚĆ MODELARZE! 


Strajk modelarzy w Bielsku-Białej trwa nico- 
słabiony dalej. Ostrzega się i nadal wszystkich 
modelarzy przed podjęciem pracy modelarskiej w 
bielsko-bialskim okręgu, jak į przed wykonywa- 
niem pracy strajkujących. 

Obowiązkiem każdego klasowo uświadomione- 
go robotnika jest w obecnej ciężkiej walce z kapi- 
talem popierać strajkujących modelarzy moralnie 
jak i materialnie. 

Straikujących ostrzega się przed różnemi nie- 
właściwemi pogłoskami, gdyż informacyj udzielą 
się tylko w Związku metalowców. 


STRAJK LEKARZY WE WŁOCŁAWSKIEJ 
KASIE CHORYCH 


We środę ogłosili we Włocławku bezrobocie 
miejscowi lekarze Kasy chorych, motywując strajk 
poważnem} jakoby zaległościami, oraz skromne- 
mi zarobkami ?W odpowiedzi zarząd Kasy podał 
do wiadomości publicznej zarobki lekarzy, slęga- 
jace da 1200 zł. miesięcznie. Zaległości Kasy cho- 
rych wobec lekarzy wynoszą aż 3000 zł! 


„STATYSTYKA PRACY* 


Nakładem głównego urzędu statystycznego ©- 
puścił świeżo prasę zeszyt 8 „Statystyki Pracy”, 
o treści następującej: Stan gospodarczy Polski. 
Rynek pracy, obejmujący zatrudnienie w zakła- 
dach przemysłowych, zatrudniających 20 i więcej 
robotników. Zakłądy czynne i nieczynne w po- 
szczególnych okresach  (styczeń—czerwiec br.). 
Liczba zatrudnionych robotników, przepracowa- 
nych robotuiko-godzin i liczba dni pracy w tyzod- 
riu, przypadająca przeciętnie na jednego robotni- 
ka. Roboiu.cy według przepracowanych dni pra- 
cy w tygodniu. Zatrudnienie w górnictwie i hutni- 
ctwie. Bezrobocie i państwowe pośrednictwo pra- 
cy. Place i zarobku (przemysł, spożywczy, nafto- 
wy, metalowy, górnictwo, saliny państwowe, piz- 
karnie, cukrownie, browary, telciony i pracowni- 
cy farmacentyczni). Kasy Chorych w Polsce. — 
Treść zeszytu ilustrują wykresy graficzne. 
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KRONIKA 


Kraków, 18 września, 
Rozgoryczenie wśród urzędników 
Ostatnie obniżenie poborów na wrzesień — kle- 
dy drożyzna skoczyła i rośnie nadal — przyniosło 
urzędnikom zamiast zapowiadanej poprawy nie- 
dające się opisać rozgoryczenie, zwłaszcza, że sta- 
nęli wszyscy wobec zbliżającej się zimy 1 wysła- 
nia dzieci do szkół w ostatniej nędzy. Ze wszyst- 
kich stron nadchodzą pisma z wołaniem o ratu- 
nek, temhardziej, że rośnie liczba zredukowanych, 
których bez pomocy pozostawić nie można. Za- 
rząd Związku Zrzeszeń na ostatniem swem posie- 
dzeniu zarządu głównego powziął uchwałę, by po 
porozumieniu się z innemi organizacjami krajowe- 
mi powziąć odpowiednie środki zaradcze. W tej 
sprawie odbędzie się wkrótce masowy wiequrzęd- 
niczy, w którym wezmą udział także i pp. poslo- 
wie. 
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Wojskowe raporty i zebrania 
kontrolne 

W bieżącym roku będą przeprowadzene rapur- 
ty i zebrania kontrolne. 

1) Oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia z 
roczników 1901, 1897, 1895, 1885, 1881 į 1875, oraz 
z pośród urodzonych w latach 1900, 1399 į 1894 
tych, którzy w roku bieżącym nie odbyli ćviczcń 
wojskowych 

2) Szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia 
z bronią roczników: 1901, 1897, 1896, 1895. 1890, 
oraz z roczników 1900 i 1899, należących do po- 
spolitego ruszenia z bronią i tych, którzy w roku 
bieżącym mle odbyli ćwiczeń wojskowych. Rapor- 
ty kontrolne odbędą się dnia 4 listopada br., zaś 
zebrania kontrolne w czasie od 15 października 
do 15 grudnia br. Bliższe szczegóły i kolejność 
stawiennictwa będą ogłoszone afiszami. 
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Masowe powołania akademików 

do służby wojskowej 


Ze sfer akademickich piszą nam: 

Wszyscy asenterowam słuchacze uniwersytetu 
korzystali dotychczas z odroczeń służby wojsko- 
wej na podstawie ustawy tymczasowej o pow- 
szechrym obowiązku służby wojskowej (art. 64). 
Ostatnio wyszła nowa ustawa wojskowa, wedle 
której uprawnieni do odroczenia służby mają skła- 
dać podania o odroczenie najpóźniej do dzia 20 
czerwca tego roku, w którym poprzednio wyda- 
ne odroczenie tract swą ważność. Wedle ustawy 
dawnej, poprzednio obowiązującej, winniśmy wno- 
sié podania da 20 października, załączając odpo- 
'wiednie dokumenty (świadectwo frekwentacyjne 
z Uniwersytetu). O tem, że podania należy wno- 
si już w czerwcu nikt z nas nie wiedział, Pomi- 
iając kwestię, że nie ogłoszono tego obow:ązku 
żaden z kolegów nie był obecny wtedy w miej- 
„scowości, do której PKU należy i w której staro- 
stwie winien składać podanie. Wszyscy byli bo- 
wiem ma studjach w Krakowie. 

Obecnie doszło do naszej wiadomości, że, po- 
nieważ nie złożyliśmy w czasie do czerwca po- 
dań, wszyscy Zostajemy wcleleni do pułku i z od- 
'roczeria korzystać nie możemy. Rzecz pewna, że 
takie postawienie sprawy wprawiło w bardzo tru- 
dną sytuację kolegów, którzy musieliby przerwać 
studja, ew. zrezygtować z egzaminów, które ma- 
lą teraz składać itd, Że o zarządzeniu nie wi:dzle- 
liśmy, najlepszym dowodem to, że np. w Tarno- 
wie nikt podania nie wniósł 4 że 170 (1) akademi- 
ków otrzymuje powołanie do wojska. 

W imieniu tych kolegów zwracam się z uprzej- 
mą prośbą o łaskawe poruszenie tel sprawy w 
prasie, gdyż łatwo zrozumieć, jak żywotną jest 
ona dla nas kwestią. Bardzo proszę o możliwie 
najrychlejsze, a energiczne napisanie o tem w 
„Naprzodzie”, jako jedynej prasie, która broni słu- 
sznych naszych interesów i praw. L M 

-0 

RUMUŃSKI MINISTER ROLNICTWA W KRA- 
KOWIE. Wczoraj o godz. 6 rano przyjechał do 
kowa rumuński minister rolnictwa Constantinescu 
ze swoją siostrzenicą Alice i jej bratem Kurt Ha- 
delburgiem. Ministrowi towarzyszą nadto: jego se- 
kretarz Episcopesc | konsul polski z Bukaresztu 
p. Smutny. Goścł witali na dworcu: naczelnik od- 
działu bezpieczeństwa publicznego radca Skarbek 
imieniem wojewody, dyr. policji dr. Styczeń, dr. 
Buszek, prezes kolei inż. Barwicz i insp. Poflman. 
Goście zwiedzali rano zabytki Krakowa, 2 o godz. 
130 pop. wzięll udział w przyjęciu wydanem na 
ich cześć w hotelu francuskim przez wojewodę 
Kowalikowskiego. Po popołudniu minister rumuń- 
ski zwiedził saliny wielickie, a o godz. 2 w nocy 
odjechał do Bukaresztu. 


8148 bezrobotnych w województwie krakowskiem 


W Krakowie jest 2315 bezrobotnych 


Jak się dowiadujemy, ogólna liczba bezrobot- 
nych na terenie województwa krakowskiego 
wzrosła w sierpniu br. w stosunku da lipca o 500 
osób. Llczba bezrobotnych według stanu z 1 
września br. wynosiła 8148 osóy. Z cyfry te] przy- 
pada na m. Kraków 2315 bezrobotnych, W po 
szczególnych gałęziach przemysłu bezrobocie 
przedstawiało się w sierpniu następująco: robot- 
nicy rolni 47, budowiam 995, ceramiczni 419, gór- 
nicy 3012, skórnicy 17, metalowcy 606, drzewni 
269, odzieżowi 143, hutnicy 165, naftowi 135, tek- 
stylni 10, chemiczni 188, tytoniowi 270, paniernicy 
6, pracownicy umysłowi 747 itd. 

Na wzrost bezrobocia wpjynęły liczne redukcje 
personalu pracowniczego w przedsiębiorstwach 
przemyslowych spowodowane brakiem zamówień 


Jak się dowiadujemy, śledztwa w sprawie afery 
w krakowskim oddziele głównego urzędu żywno- 
ściowezo zostało w zupełności ukończona. Akta 
tej sprawy głośnej swojego czasu w naszem 1rie- 
ście przesłane zostały w tych dniach z Warszawy 
do krakowskiego sądu. Przypomnieć należy, że a- 
fera ta miała miejsce w iesieni ubiegłego roku, a 


Jak słychać, w ostatnich czasach organa polki 
wpadły na ślad rozgałęzionej szajki przemytników, 
która to szajka trudnua się od dłuższego czasu 
szmitglem tytoniu z Niemiec do Polski przez Gór- 
ny Śląsk, Przemytnicy mieli agentów w Krakowie, 
którzy odbierali towar przemycony i sprzedawali 


„Inkasowanie” 


1 kredytów. Sytuacja na najbliższe miesiące przed- 
stawla slę znacznle gorzej, a to z powodu zapo- 
wiedzianych dalszych redukcyj w fabrykach i za- 
mierania sezonu budowlanego. 

I tak pwarectwo węglowe w Jaworznie wypo- 
wiedziało już pracę z trzechmiesięcznym terminem 
33 urzędnikom, a na listopad zapowiada dalszą re- 
dukcję 40 urzędników. Rafinerja nafty w Sowli- 
nach pod Limanowa, zapowiada redukcję 250 ro- 
botników, fabryka płótna Bracl Czeczowiczków 
w Amdrychowie ma zwolnić 2.600 robotników. 

Zaznaczyć należy, że w sierpniu br. kopalnie 
węgla „Jan Kanty“, „Tad. Kościuszko" | „Piłsud- 
ski“ w: zagłębiu krakowskiem, zredukowały 381 
górników. 
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Echa afery mącznej Guzohanu 


nadużycia polegały na pokątnem sprzedawantu 
mąki, przeznaczonej przez główny urząd żywno- 
ściawy do rozdziału między konsumy. Oskarżenie 
ma objąć kilka osób, a między nimi S. Landaua. 
zamieszkałego przy uł. Sebastjana. Guzohan obec- 
nie znajduje się w likwidacji. 
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Na tropie szajki przemytników tytoniowych z G. Sląska 


zo prywatnym osobom w okolicznych ośrodkach 
przemysłowych. Śledztwo prowadzone lest rów- 
nocześnie przez policję i władze skarbowe zaró- 
wno w Krakowie, jak I w szeregu miast granicz- 
nych na Górnym Śląsku. 
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2000 dolarów 


dia „Komitetu niesienia pomocy przestępcom kryminalnym“ 


Zamożniejsi mieszkańcy Zduńskiej Woli nazaby* 
wani byli od dłuższego czasu listami anonimowe- 
ini, domaga!ącemi się określonych sum pleniężnych 

| na rzecz „Komitetu niesienia pomocy przestępcom 
kryminalnym" (sic). Pieniądze miały być składane 
w miejscu, opisanym w liście. Miedzy innemi tego 
rodzaju wezwanie otrzymał pezy końcu ubiegłe- 
go roku niejaki Goldberg, handlarz bydłem, od 
którego anonimowi szantarzyści zażądali 800 zło- 
tych. Odbiorca listu nie brał go na serjo sądzac, 
że jest to figiel konkurentów, chcących go nastra- 
szyć groźbami, zwłaszcza, że w liście podniesio- 
no, iż nieuiszczenie całej sumy zaraz, pociągnie 
| za sobą... procenty zwłoki. 

W końcu ubiegłego tygodnia Goldberg przyje- 
chał do Łodzi, by sprzedać partię bydła. Po po- 
myślnem przeprowadzeniu transakcji wyruszył on 
w powrotną drogę, wioząc ze sobą sumę 2000 do- 
larów, pozyskaną ze sprzedaży. 

Na stacji do przedziału, w którym siedział Gold- 
berg, wsiadło jakichś czterech osobników i pewien 
chłop, który wysiadł w Pabjanicach. Za Pabiani- 
cami osobnicy towarzyszący Gioldbergowi wszczę- 
li między sobą rozmowę na temat różnych sztu- 
czek złodziei kolejowych. a następnie jeden z nich 
począł opowiadać, że pochodzi ze Strykowa i że 
przed dość dawnym czasem otrzymywał co ty- 
dzień listy anonimowe od nieznanych osobników, 
Którzy grozili mu Śmiercią w razie, gdy nie opadat- 
kuje się na rzecz jakiegoś komitetu niesienia po- 
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PRZYBYCIE LOTNIKÓW RUMUŃSKICH I CZE 
SKICH DO KRAKOWA. W godzinach popoł. przy- 
leciała do Krakowa eskadra lotników rumuńskich 
z szeiem lotnictwa rumuńskiego z gen. Heulesco na 
czele. Lotników, którzy wylądowali na lotnisku 
rakowickiem, witali imieniem okręgu korpuśnego 
pułk. Skoryna, a z ramienia obozu warownego 
pulk. Kostrzewski. 

O godz. 11 rano wylądował w Rakowicach sa- 
molot czesk! z pilotem kap. Kostrba I obserwato- 
rem kap. Kaproszem. Lotnicy rumuńscy i czescy 
odlatują dzisiaj do Pragi 

LUDZIE BEZDOMNI. Odnośnie do notatki za- 
mieszczonej w „Naprzodzie* z dnia 13 bm. Nr. 210 
pod tytułem „Nieludzkie stosunki w Krakowie", 
magistrat wyjaśnia, że błonie, na którem obazuje 
bezdomna matka ze 7-giem dzieci, leży poza obrę- 
bem gminy m. Krakowa, należy da gminy Rako- 
wice koło Kocnyrzowa. Kobieta ta mieszkała po- 
przednio w gminie Rakowice u gospodarza Fran- 
ciszka Plustowskiego i została eksmitowaną przy 
pomocy organów gminnych miejscowych. Wabec 
tego magistrat odstępuje ię sprawę Starostwu do 
I załatwienia. 


mocy przestępcom, który zorganizował się w Stry- 
kawie. 

Goldberg przysłuchując się tej rozmowie przy- 
pomnlał sobie listy, które otrzymywał od komi- 
tetu i wmieszał się w rozmowę, opowiadając, że 
1 on padał ofiarą szantażu | z najdrobniejszymi de- 
tałami scharakteryzował przed towarzyszami po- 
dróży historję anonimowych listów. Gdy pociąg 
zbliżył się do Łasku, Goldberg począł drzemać, 
aż wreszcie usnął. 

Obudził go dopiero okrzyk konduktara „Słe- 
radz"! 

Przerażony Goldberg zerwał się i szybko wy- 
ciągnął rękę w stronę siatki po walizkę.. Ręka je- 
go natrafila na próżnię. Waliza zniknęła. Zaalar- 
mowana okrzykiem Goldberga służba kolejowa 
wbiegła do wagonu i dowiedziawszy się o kra- 
dzieży, poinformowała zrozpaczonego Qoldberga, 
iż na stacji w Zduńskiej Woli wysiadło jakichś 
trzech pasażerów z walizkami. 

W kiika chwil potem, gdy Goldberg stęznął do 
kieszeni po chusteczkę, namacał tam kopertę, w 
której znalazł następujący list: 

„Uprzedzaliśmy pana, że ten sznas będzie 
pana drożej kosztować. Pańskie 2000 dolarów 
przyda słę naszemu związkowi. Komitet Nie- 
sienia Pomocy Przestępcom Kryminalnym". 
Wówczas dopiero Goldberg zorientował się, iż 

padł ofiarą własnego gadulstwa. 

Dochodzenie w ioku. 

o 

SMUTNY KONIEC LIBACJI NA PLANTACH. 
Wczoraj popoł. została ugodzona nożem w lewe 
płuco Magdalena Klimek przez swoją przyjaciół 
kę. Zajście rozegrało się na plantach koła jatek do- 
minikańskich, po sutej lihacji alkoholowej urządzo- 
nej na ławce plantacyjnej. Wezwane pogotowie 
ratunkowe, przewiozło ciężko ranną Klimkównę 
do szpitala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczaraj zażyła w 
zamiarze samobójczym większą ilość lodyny Ja- 
nina Korzonkiewicz 1. 30, pokojówka, zamieszkała 
przy ul Gertrudy l. 18. Wezwany lekarz pogoto- 
wia przewiózł desperatkę do szpitala. Przyczyną 
zamachu samobójczego, było sasiedzkie nieporo- 
zumienle. 

PODRZUTEK. Onegdaj znalazła Anna Qórnia- 
kówna na ulicy Andrzeja Potockiego 6 tygodnio- 
we dziecko płci żeńskiej niewiadomego pochodze- 
nia. Niemowlę oddano do żlóbka miejskiego. 

ZNOWU KRADZIEŻ ROWERU. Na szkodę Sa- 
muela Klapera, zam. w Podgórzu przy ulicy Re- 
kawka 41 skradziono w dniu 16 bm. z przed skie- 
pu przy ulicy, Florjańskiej rower wartości 170 zł, 


«N A P R Z Ó D" — Nr. 215 Sobota 19 września. 1925 LJ 


POŻAR W FABRYCE „LABOR“. W nocy z 16 
na 17 września w mechanicznej fabryce „Labor“ 
przy placu Groble 1. 21 wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar, który strawił powałę i 1 ścianę 
wyrządzając szkodę około 3000 zł. Ogień złokali- 


zowała straż pożarna. 
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TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. CDziciaj po 
raz piąty arcywomiczna fisa amerykańska „Jutro 
pogoda”. Jutro, po blis<o tzterech latach niegr1- 
nia, ukaże się arcydzieło polskiej komedii „Słubv 
panieńsxie", z Jerzym Laszczyfńskim, jako Gucicni. 
Uroczy ten utwór przestidjowano nanow?, Ġeko- 
racja, projektowana przzz obecnego dyrektora 
łeatru miejskiego na wznowienie za dyrekcji A. 
Sledleckiego, skopiowana została na nowt, spra- 
wiono też nowe kostiumy- „Ś.uby panieńskie" da- 
ne będą na publicznych przedstawieniach tylka w 
sobotę I niedzielę. W niedzielę popoludnia po ce- 
nach zniżonych komedja Flersa i Croisseta „Nowi 
panowie”, która wskutek wyiazdu J. Liazczyń- 
skiego po tem przedstawieniu nie pędzie już wię- 
cej grana w tym sezonie. Pod kierunkiem reż. p- 
M. Jednowsklego odbywają się próby z dramatu 
Stefana Żeromskiego „Sułkowski*, który będzie 
najbliższą premierą teatru. 

OSTATNIE DWA PRZEDSTAWIENIA „DOK- 
TORA STIEGLITZA”. Wobec powodzenia, Jakiem 
cleszyły się twa poprzednie przedstawienia „Dok- 
tora Stieglitza”, komedja ta będzie powtórzoną je- 
szcze dwa razy po cenach zniżonych, w sobotę 1 
w niedzielę. W głównych rolach pp. Berski i Zbu- 
cki, resztę obsady stanowią pp. Maria Dąbrowska, 
Balcerzak, Mrowińska, Topolska, Heniowski, Ko- 
strzewski, Kołwas, Opaliński, Małecki i inni. 

OPERETKA NOWOŚCI. Od czwartku 17 b. m. 
przedstawienia wieczorowe rozpoczynają się pun- 
ktualnie o godzinie 7'30 a ponoludniowe o 3'30, W 
piątek, sobotę i niedziclę wieczór operetka Jazo- 
biego „Sybilla”, czyli „Romans Wielkiego Księcia” 
z nową wystawą i pp.: Czernekówną, Fialmirską, 
Jaśkówną. Józefowiczem, Romaniszynem, Pilar- 
skim, Stefańskim, Orlińskim ! innymi w głównych 
rolach. „Sybiłlę" uświetni wspaniały balet z udzia- 
łem pp. Piotrowskiego i Popiełewskiej oraz ewo- 
lucje ukladu baletmistrza Piotrowskiego. W nle- 
dzielę o 3'30 po południu po cenach zniżonych o- 
peretka „Targ na dziewczęta”. 

-tet 


SPORI 

„TRZEBINIA“ — „OŚWIĘCIM“ 6:4 (4:1). Po- 
wyższe zawody reprezentacji klubów klasy B wy- 
grala zasłużenie drużyna Trzebini, mająca szcze- 
gólnie do pauzy znaczną przewagę nad przzciwni- 
kiem Po przerwie chwilowe przemęczenie dru- 
żyny trzeb.ńskiej pozwala przeciwnikowi popra- 
wić nieco stosunek bramek, jednak i Trzebinia, 
nie spoczywając, podwyższa ilość strzelonych gc- 
li do sześciu. Gra przez cały czas żywa, jednak 
spokojna 1 fair trzymała publiczność do ostatniej 
chwili w silnem naprężeniu Z uznaniem nalezy 
podnieść, że barwy miasta Trzebini broniła wy- 
łącznie I-sza drużyna KS „Trzebinia*. © 4% p. 
Schneider z Krakowa prowadził zawody wzoro- 
wo i spotkał się z ogólnem uznaniem. 

OLSZA-WISŁA. W najbliższą niedzielę odbędą się 
na boisku „Olszy* (u wylotu ul. Grzegórzeckiej, 
przy moście kolejowym) zawody footbałowe Wi- 
sła— Olsza. Wisła wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie, w którymi grała ostatnio w Warszawie, 
Olsza również z drużyną. która pokonala Jutrzen- 
kę w stosunku 2:1. Początek zawodów o godz. 
11 przedpołudniem. Z powodu olbrzymich kosztów 

isze rozlepiane nie będą. + 
ELEN ARNE ZEBRANIE CZŁONKÓW ŻTS „JU- 
TRZENKA" W KRAKOWIE odbędzie się w nie- 
dzielę 20 wrześma w sali Towarzystwa Rolnicze- 
go przy ul. Szczepańskiej 8 o godz. 7 wiecz. z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Omówienie 
ogólnej sytuacji w Klubie. 2) Najbliższe zadania 
sportowe na przyszłość. Zarząd uprasza wszyst- 
*ich członków Towarzystwa do licznego jawienia 
się. Po referatach odbędzie się dyskusja. 

Zarząd ŻTS „Jutrzenka“ w Krakowie uchwalił 
na swem posiedzeniu z dnia 16 bm. przeprowadzić 
dla celów ewidencyjnych rejestracje czynnych 
członków Towarzystwa i wydać członkom nowe 
legitymacje członkowskie podpisane przez osohy 
statutem Towarzystwa do tego powołane. Zarząd 
uprasza wszystkich członków do składania sta- 
rych legitymacyi w sekretarjacie w lokalu firmy 
Rympel i Ska, przy ul. Gertrudy 14, celem wy- 
miany ich na nowe legitymacje, które jedynie u- 
znane będą za dowód członkowstwa. 
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JAKA JEST NAJTAŃSZA ZARZUTKA? Plaszcz 
gumowy dla pań i panów. Największy wybór 
poleca A. Bross, Kraków, ul. Florjańska |. 44 (na- 
rożnik obok Bramy Floriańskiej). 


Z Poiski 


„CHŁOPI“ PO JAPOŃSKU. Znajdujący się na 
kuracji w jednej z lecznic poznańskich Wł. Rey- 
mont otrzymał pierwszy tom „Chłopów* w prze- 
kładzie japońskim. Przesłany egzemplarz ozdobio- 
ny jest portretem autora oraz kilkoma ilustracjami 
o motywach polskich. Okładka utrzymana jest ró- 
wnież w charakterze polskim. 

JESZCZE 0O PANAMIE DOLAROWEJ WE 
LWOWIE. O aresztowaniu dra Kolnika przez pa- 
licję wiedeńską krążą coraz fantastyczniejsze wer- 
sje. W ogólności cała ta sprawa mabiera wprost 
legendowych cech. I tak w pierwszych dniach do- 
niosły dziennik: o aresztowaniu Kolniką. Dalej a- 
larmowano publiczność szczegółami owego are- 
sztowania. Następnie rozdmuchano urojone au- 
strjackie poddaństwo Kolnika, wreszcie spadła po- 
głoska, że Kolnik grozi... prawdą, że zażądał au- 
djenci u prokuratora w sądzie wiedeńskim, pod- 
czas której zeznał, iż chce wyznać całą prawdę, 
ale „za konsekwencie nie odpowiada, pdyż w tę 
sprawę są wmieszane wybitne osobistości". — 
W zeszłym tygodniu zjechała komisja skarbowa 
z Warszawy, która przeprowadziła dokładne 
szkontrum ksiąg „Mazagi'. W rezultace ustalono, 
że dlug „Mazagi” wraz z pretensjami banku rol- 
nictwa wobec banku wzajemnego kredytu wynosi 
ogółem 280.000 dolarów. W tym wypadku ten 
miałby pełne pokrycie, musi jednak być w tem 
pewne „alc“, jeżeli sędzia śledczy, otrzymawszy 
orzeczenie owej komisji skarbowej, dotąd milczy. 
W każdym razie decydującem będzie zeznanie dra 
Kolnika. Tymczasem „Mazaga” wróciła do nor- 
imalnego trybu. praca wre nadal jak zwykle. 

JAK URZĘDNIK STRACIŁ WYGRANĄ NA 
„DOLARÓWCE". W lipcowem ciągnieniu dolaró- 
wk główna wygrana padła na numer, który znaj- 
dował się w posadaniu urzędnika wydziału zao- 
patrywania, Mikulskiego w Warszawie. Wygraną 
8000 dolarów urzędnik ten ulokował w banku dla 
handlu i przemysłu, w którym miał znajanego dy- 
rektora. Obecnie z powodu bankructwa tego kan- 
ku wrzędnik ów stracił całą wygraną. 

ROZPRAWA PRZECIW STEIGEROWI odbę- 
dzie się 12 października przed zwyczajną kaden- 
cja sądu przysięgłych we Lwowie. Losowanie sę- 
dziów tej kadencji odbędzie się przed końcem hm. 
Akta sprawy Steigera do dyspozycji obrony ptze- 
pistją w sądzie karnym Siostra i kuzynka Steige- 
ra pod nadzorem sekretarza prezydjalnego sądu. 

SKAZANIE ARCYBISKUPA BARONA ROPPA 
NA 100 ZŁ. GRZYWNY. W sądzie okręgowym w 
Warszawie rozpatrywana była sprawa blacharza, 
Stanisława Karpickiego, oskarżonego o dokonanie 
kradzieży piszczałek organowych z kościoła Zba- 
wiciela. Między innymi, w charakterze świadka 
miał być zbadany ks. arcybiskup Ropp. który je- 
dnak na rozprawę się nie stawił. Prokurator Ko- 
walewski, uważając niestawiennictwo ks. arcybi- 
skupa Roppa za nieusprawiedliwione, domagał się 
ukarania świadka grzywną. Sąd okręgowy przy- 
chylił się do wniosku prokuratora i skazal ks. ar- 
cybiskupa Roppa na 100 zł. grzywny. Sprawa Kar- 
pickiego została odroczona. 

DWA TRAGICZNE WYPADKI W GDYNI. W u- 
biegłą sobtę zdarzyły się w Gdym dwa tragiczne 
wypadki. Przy ładowaniu węgła na statek estoń- 
Ski, został przygnieciony węglem konsul francuski 
w dyni, p. Monnier. Odwieziono go w stanie nie- 
przytomnym do lecznicy miejskiej w Gdańsku, 
gdzie wkrótce zmarł. Tegoż dnia zdarzył się dru- 
gi tragiczny wypadek przy ładowaniu węgla. Mia- 
mowicie robotnik portowy z Gościecina, Andrzej 
Kiszka, ładuiąc węgiel, spadł między statek a mo- 
lo, przyczem doznał tak ciężkiego obrażenia cza- 
szki, że nie mógł już ratować się 1 utonął. Poszu- 
kiwanie zwłok nie dało w sobotę żadnego rezul- 
tatu, dopiero w niedzielę znaleziono trupa nieszczę- 
śliwej ofiary. 

ARESZTOWANIE CZESKIEGO GOŚCIA — 
PRZEZ POMYŁKĘ. Warszawski „Express Poran- 
ny“ donosi z Kalisza: 

Milego, w swoim rodzaju. przyjęcia doznał w 
Kaliszu sekretarz czeskiego Akademickiego Koła 
Przyjaciół Polski w Pradze, p. Karoi Krelczy. 

Na zaproszenie komitetu organizacyjnego Zjazdu 
1 Wystawy Młodej Prasy w Kaliszu przyjechała 
z Pragi grupa czechosłowackiej młodzieży z p. 
Krejczym na czele. Wraz z wycieczką przybyło 
kalku posłów. Po ukończeniu obrad udał się p. Krej 
czy do komisariatu policji celem wymeldowania 
uczestników wycieczki. Natrafiwszy na moment 
przesłuchiwania hałaśliwej grupy aresztowanych, 
chciał p. Krejczy wyjść, aby zgłosić się nieco póź- 
niej. Policjant nie tylko mie wypuścił go z budyn- 
ku, lecz go aresztował, 

Nie pomogły tłómaczenia się p. Krejczego. ani 
legitymowanie się. Zwymyślano go od bandytów 
i szarpiąc za marynarkę, wepchnięło między, zło- 
dziei i pijaków. 


Przypadkowo nadszedł do komisarjatu redaktor 
„Expresu Kaliskiego", który przypomniał sobie p. 
Krejczego z bankiet, wydanego na cześć zagra- 
nicznych gości przez prezydenta miasta 1 zdołał 
uwolnić aresztowanego. 

Na pocieszenie powiedziano p. Krejczemu w ko- 
misarjacie: u nas w Kaliskiem jest dużo bandy- 
tów, podobnych do pana... 

Jak się dowiadujemy, grono obywateli kaliskich 
interweniować ma w tej przykrej sprawie u pana 
komendanta policji i pana ministra spraw wawnę- 
trznych”. 
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Z zagranicy 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES  INWALI. 
DÓW. W nadchodzący piątek i sobotę obradować 
będzie w Genewie międzynarodowa konferencja 
inwalidów wojennych oraz zrzeszenia bratnie ġol- 
nierzy tych krajów, które z powodu wojny euro- 
pejskiej najbardziej uciermiały. W kongresie wez- 
mą udział organizacje francuskie, włoskie, polskie, 
nanuńskie, serbskie. czechosłowackie, austrjackie 
i niemieckie. Inne organizacje dotychczas jeszcze 
nie zgłosiły się. 

NAPAD NA AUTOMOBIL. „Neue Freie Presse“ 
donosi z Paryża: Ubiegłej nocy tubylcy zaatako- 
wali automobil w pobliżu Fezu. Pasażerowie, po- 
śród których znajdował się także sprawozdawca 
„Actlon Francaise", zdołali się obronić strzałami 
z rewolwerów. Dziennikarz jest ranny w nogę. 
Również jest ciężko ranny jeden z napastników. 

AMERYKA NIE WPUSZCZA KOMUNISTÓW. 
Amerykański sekretarz stanu Rellog polecił kom 
sulowi amerykańskiemu w Londynie, aby unie- 
ważni} wizum, udzielone komunistycznemu człon= 
kowi Izby gmin, Saklatvalowi, dla wjazdu do Sta- 
nów Zjednoczonycii, celem współudziału w posie- 
dzeniu unii między parlamentarnej w Waszyngto- 
nie, ponieważ rząd nie może dopuścić do kraju 
cudzoziemców, którzy chcą propagować anarchię. 


Afora Władysława Ropskiego 


W związku z wiadomościami o aresztowaniu Włady- 
sława Ropsktego, nadsyla nam p. Jan Ropski wla- 
ścicieł domu dla handlu i przemysłu w Krakowie, ul. 
Szewska 5, następujące wyjaśnienie: 

Dla miknięcia |akichkolwiek nieporozumień, mogacych 
meynsknąć z powodu podobieństwa mega nazwiska z 
aresztowanym za oszustwa p. Władysławem Ropskltn, 
zniewolony Jestem ośwladczyć, że z bratem moim Wła- 
dyslawem nie łączyły mnie ani w przeszłości, and obec- 
nie żadne stosunki handlowe. Biuro moje prowadzę od 
16 lat sam osobiście w ciągu tego okresu czasu, kllen- 
c mo nie mieli nigdy najmniejszego powodu do skarg 
I zażaleń, albowiem kierowalem sie zawsze w pracy 
moje] zasadami uczotwości i bezwzględnej sumienno- 
ści. Mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej, zobowiązania 
moje wypełniałem |aknajskrupulatniej i nikt nie może 


Ca do stosunku mego do aresztowanego Wladyslawa 
Rogskiego. to zaznaczyć muszę, że [uż przed paru laty 
zmuszony byłem bronić się przeciw Jego zarzutom i ata- 
kom, skierowanym przeciw mnie z pobudek konkuren- 
cyjnych i ktokolwiek wówczas wątpił a słuszności mej 
sprawy — dziś, wobec zaszłych wydarzeń — uznać mu- 


Biuro moje prowadzę nadal przy uł. Szewskiej 5, I 
mam nadzieję, że klienci moi, których zawsze starałem 
się obsłużyć uczciwie i sumienmie, nie odmówią mi na- 
dał swego zaufania. 

Z poważaniem 


JAN ROPSKI 
Dom dla Hendlu I Przemysłu, Biuro Spe- 
dycylne craz Rhma sprzedaży | kupna 
realności 
Kraków, ul. Szewska 5. 


Walki w Marokku 


Melilla, 17 września. (PAT). Oficjalny komuni- 
kat donosi: Napór nieprzyjaciela wzmaga się. Lo- 
tnicy hiszpańscy w dalszym ciągu bombardują za- 
tokę Alhucenas. Lądowanie posiłków w Cebardil- 
la, które odbywało się ostatnio w zwolnionem tem“ 
pie ze względu na niepogodę, odbywa się znowu 
w normalnych warunkach. Generał Nouvidas uda- 
ie się do Marokka, aby obiąć dowództwo silnej 
kolumny hiszpańskiej. 

Paryż, 17 września (PAT). Agencja Havasa do- 
nosl: Zdobycie łańcucha wzgórz Bibane przez woj- 
ska irancuskie jest nietylko sukcesem czysto woj- 
skowym, ale stanowi też ważny moment politycz- 
ny, albowiem przywraca władzę Francji nad te- 
rytorjwm plemienia Beni-Urighel, którego strata 
wstrząsnęła w swoim czasie francuskim frontem 
nietylko wojskowym, ale i politycznym. 


" „N A P R Z Ó D* — Nr. 215 Sobota 19 września 


lecz także estetyczne opakowanie 
CZEKOLADY i PRALINEK 
zjednały najwięcej zwolenników żąd 
| zważających na etykietę 


Nie tylko doborowość gatunku 


Reprezentant IGNACY SPIRA, Kraków, ul. Poselska 22. 


z napisem 
ających 
1711 
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Wznowienie rokowań polsko-niemieckich 


Berlin, 17 września (PAT. Wobec porozumienia 
z lipca br. wznowiona została wczoraj konferen- 
cia palsko-niemiecka. Posiedzenie jej odbyło się w 
urzędzie spraw zagranicznych. Z obu stron wyra- 
żono życzenie jak najszybszego dojścia do porozu- 
mienia. Pełnomocnik niemieck., dr. Lewald, w mo- 
wie swojej podkreśli, że strona nieinizcka dąży 
do zawarcia umowy definitywnej, podczas gdy 
pełnomocnk polski p. Prądzyński zaproponował 
zawarcie prowizorjium jako kroku wstępnego do 


ostatecznych traktatów handlowych. Dr. Lewald 
wskazał między imiemi na wielkie znaczenie roz- 
wiązania kwestji osiedlarza się obywateli jednego 
państwa na terytorium drugiego. Postanowiono, że 
przed rozpoczęciem oficjalnego posiedzenia kemi- 
si obie strony omówią za pośrednictwem powo- 
łarych przecz obu przewodniczących delegatów, 
po dwóch z każdej strony, uzyskany w poprzed- 
nich rokowaniach materiał I przygotują wyjaśnie- 
nia w istniejących kwestjach spornych. 


Treść zaproszenia na konferencję 
w sprawie paktu 


Berlin, 17 września (PAT). W memorandum, 
wręczonem dnia 15 bm. przez francuskiego amba- 
sadora w Berlinie de Margerie ministrowi spraw 
zagranicznych Rzeszy Stresemannowi jest powie- 
dziane co następuje: Po zakończeniu narad rzeczo- 
znawców prawników w Londynie rząd francuski 
mniema, a w grę wchodzą tam państwa mające w 
tem wspólny interes, aby dalszych rokowań nie 
przewlekać, oraz że przyszedł już czas, aby wy- 
znaczyć termin spotkania ministrów Najodpowied- 
niejszym na to terminem bylby koniec września, 
a najpóźniej pierwsze dul października. Byloby też 
najwłaściwszem, aby konferencja odbyła się na 
gruncie neutralnym, np. w Szwajcarii, przyczem 
co do ustalenia miejsca moglyby jeszcze zaintere- 
sowane rządy porozumieć sią Zarówno rząd fran- 
«uski jak rządy sprzymierzone są przeświadczone. 
że powyższe propozycje odpowiadają życzenia 
niemieckim ! że Niemcy niezwłocznie będą mogły 
zakomunikować o swej zgodzie na nie. 


OŚWIADCZENIE MIN. SKRZYŃSKIEGO 

Wiedeń, 17 września. (PAT). „Neue Freie Pres- 
se" zamieszcza rozmowę z ministrem spraw za- 
granicznych Skrzyńskim, który powiedział: Gra- 
nice nasze muszą być zagwarantowane. W tym 
kierunku poglądy nasze są zgodne z poglądami 
rządu francuskiego. Jestem przekonany, że nic jest 
życzeniem rządu angielskiego, aby porozumienie 
doprowadzić do skutku tylko co do jednego pun- 
ktu a na drugim punkcie zwiększyć naprężenie. 
Anglicy są zbyt wytrawnymi mężami stanu. Życzą 
sobie oni udzielić swej gwarancji tylko na jednym 
punkcie, co jednocześnie może wywołać detente 


VI zgromadzeni 


Genewa, 17 września (PAT). Na wczorajszem 
posiedzeniu Zgromadzenia Ligi narodów ukończa- 
no dyskusję nad sprawozdaniem a działalności 
Ligi. Dluższe pzemówiene wygłosił rumuński mi- 
nister spraw zagranicznych, Duca, omawiając 
kwestję mniejszości, minister Duca I zaznaczył, że 
Rumunia wypełniła swój obow.ązek wobec mniej- 
szości, należy jednak zauważyć, że obowiązki w 


w całej Europie. Spodziewamy się, że osobiste 
spotkanie się kierujących mężów stanu, które na- 
stąpi w najbliższym czasie, usunie najważniejsze 


| trudności w tej sprawie. Minister Skrzyński wy- 


raził się życzliwie o rozwoju gospodarczym Au- 
strji i dodał, że znajdzie się zapewne iutmulka, 
która uwzględni tak interesy Polski jak i interesy 
Austrii przy uregulowaniu wzajemnych interesów 
gospodarczych. 


OPOZYCJA NARODOWCÓW NIEMIECKICH 


Berlin, 17 września (PAT). Im bardziej zbliża 
się chwila decyzji co do stanowiska Niemiec wo- 
bec konferencji w sprawie paktu gwarancyjnego, 
lembardziej rośnie opór w kołach niemiecko-naro- 
dowych, które zwalczają ostro politykę zagranicz- 
ną obecnego gabinetu. Niemiecko-narodowcy gro- 
Żą, że w razie udziału rządu niemieckiego w kan- 
ferencji ministrów wycofają swojego przedstawi- 
clela z gabinetu Luthra. 


UDZIAŁ MUSSOLINIEGO 
Genewa, !7 września (PAT). Według ostatnich 
mości, nie jest wykiuczonem osobiste ucze- 
stnictwa Mussoliniego w konierencji w sprawie 
zawarcia paktu bezpieczeństwa. Qabinet włoski 
nie powziął jeszcze decyzji ostatecznej ce do spo- 
sobu uczestnictwa Włoch. 


NARADY W BERLINIE 
Berlin. 17 września (PAT). Komisja spraw za- 
granicznych parlamentu Rzeszy obradować będzie 
na posiedzeniu w dniu 23 bm., nad kwestją paktu 
bezpieczeństwa. 


e Ligi Narodów 


zbrojenie są to pojecia nierozdzielne i niezbędna 
dia triumiu pokoju. Mówiąc a układach regjolał= 
nych, nrnister Duca zaznaczył, że Rumunja zawie» 
rała już takie układy i gotowa zawierać je nadak 
Arbitraż jako zasada polityki staje się coraz bare 
dziej niezbędny. We wszystkich sprawach sąsie* 
dzkich Rumunja wyraża gotowość zawarca sta= 
iych układów i nieagresji. Rumunia, — „zakończył 


tej kwestji nie są jeduostronne, lecz dwustronne. 
W sprawie protokołu genewskiego delegat rmruń- 
ski wspomniał, że arlntraż, bezpieczeństwo i bez- 


Plan zamachu na posła 


Wiedeń, 17 września. (PAT). Poselstwo sowiec- 
kie w Wiedniu otrzymało wiadomość o planowa- 
nym zamachu na posła sowieckiego w Wiedniu 
Bersina ewentualnie na poselstwo sowieckie. Na 
podstawie śledztwa wszczętego natychmiast przez 
dyrekcję policji zostało aresztowanych 2 hyłych 
obywatcil rosylskich, którzy przybyli tutaj przed 
kilka. dniami z Bułgarji z fałszywemi paszportami 
i pod falszywemi nazwiskami, 1 zamieszkali w Je- 
dnym z hoteli. Według dotychczasowych wymków. 
śledztwa zostali oni faktycznie wysłani przez pe- 
wną grupę zagraniczną do Wiednia, aby tutaj po- 
pełnić zamach na poselstwo sowieckie. Także 20- 


minister, — Mgdy nie będzie odpowiedzialna za 
zbrodnię agres) | gotowa jest pracować w ścisły 
związku z Ligą narodów. 


sowieckiego w Wiedniu 


runku wyjaśnienia całej sprawy, oraz aresztową- 
nie dalszych osób jest kontyrmowane. 


Sprawy partyjne 


CKW 
We wtorek, 22 bm. o godz. 5 po poludniu w lo- 
kalu „Robotnika“ Warecka 7, odbędzie się posie- 
dzenie Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS. 
Tow. członków CKW prosimy o konieczne przy- 


stał aresztowany były pułkownik rosyjski Boro- 
din jako podejrzany o współwinę. Śledztwo w kie- 


bycie na posiedzenie, 
Sekretariat Generalny CKW PPS. 


| Sobota: „Doktor Stieglitz“. 


1925 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 18 września. 
NADUŻYCIE WŁADZY URZEDOWEJ PRZEZ 
POCZTOWCÓW 


Wczoraj rozpoczęła sę w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym przed ławą przysięgłych roz- 
prawa przeciw: Wiktorowi Stopie (lat 37), st. ofl- 
cjałowi pocztowemu, Józefowi Bochenkowl (lat 
45). podurzędnikowi pocztowemu, Franciszkowi 
Pajtaszowi (lat 21), woźnemu pocztowemu, wszy- 
stkim oskarżonym o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej z § 101 u. k, oraz przeciw Francisz- 
kowi Rutce (lat 44), stróżowi pocztowemu, Laza- 
rowi Ole.tzmanowł (tat 27), pomocnikowi handlo- 
wemu i Leonowi Gleitzmanowi (lat 30), kupcowi, 
oskarżonym o współwinę w tejże zbrodni. 

Wedle aktu oskarżenia dnia 20 stycznia br. po- 
licjant przytrzymał koło mostu na Warszawskiem 
Pajtasza, który przechodził przez tor kolejowy, 
mając owinięte na sobie 5 sztuk materji jedwab- 
nei. W toku wdrożonego śledztwa policyjnego wy- 
szła na jaw, że trzej pierwsi obwinieni, przy To- 
mocy Rutki i w porozumieniu z Gleitznianami do- 
puszczali się nadużyć z zagraniczneni przesyłka- 
nii pocztowemi, które wydawali Óleitżmianom z 
aminięciem cła. W ten sposób usunęli Fajtasz i 
Bochenek za wiedzą zwierzchnika ich, Stopy, dwie 
przesyłki jedwabiów wagł po 18 kg., które nastę- 
pre zanieśli do mieszkania Rutki. Tu część zapa- 
kowali do walizek, a częścią owinął się Pajtasz i 
w ten sposób zanieśli materię do Qleitzmanów. — 
Przy manipulacji z drugą przesyłką nadużycia zo- 
stały ujawn'one. Gleitzznanowie po pierwszem 
uadużyciu wypłacił! Bochenkowi kwotę 255 zlo- 
tych. z czego Stopa otrzymał 120 zlotych. Buche- 
nek 90 złotych, Pajtasz 60 złotych, a Rutka 25 zła- 
tych. 

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano kolejna 
wszystkich sześciu oskarżonych, którzy wynarli 
się winy, odwołując poprzednie zeznania, złożone 
w połcji, gdzie przyznali się częściowo do nadu- 
żyć. 

Świadek Piotr Czyżyk, postermikowy policji, 
podał szczegóły, towarzyszące aresztowaniu Paj- 
tasza koło mostu warszawskiego. Dziś nastąH 
przesłuchanie dalszych czterech świadków, po- 
czem nastąpią wywody 1 wyrok. 

Przewodn.czy sso. dr. Morus, wotują sso. Pat- 
tak 1 sso. Świądrowski, oskarża prokurator dr. 
Hubl, bronią: Dr. Stur, dr. Lauer, dr. Wożniakow= 
ski, dr. Grossman i dr. Goldblatt. 


Repertuar 
-e- 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Jutro pogoda“ (gośc. wyst. J. Leszczyń- 
skiego). 

Sobota: „Śluby panieńskie" (gośc. wyst. J. Le- 
szczyńskiezo). 

Niedziela popol.: „Nowi panowie" (wyst. J. Le- 
szczyńskiezo, ceny zniżone). 

Niedzicla wieczór: „Śluby panieńskie" (wyst. J. 
Leszczyńskiego). 

Poniedzialek: „Jutro pogoda". 

Wtorek: „Śluby panieńskie" (Szkolne), 


TEATR BAGATELA 


Niedziela: „Daktor Stiegiil 


OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Sybilla“. 


Targ na dziewczęta", wiecz.: „Sy- 


KINOTEATRY 


Klnninatr „RENUTA*, ulles Lubloz L 15 wyświetla ad 
środy dnia 18 września 1825 r, 
Bensaczjna arcydzieło amerykańskie: 


„NA GRUZACH CARATU" 


rah 


Nowości: „Dwa strzały”, dramat w 8 aktach. 

Harold Lloyd, 6 aktów humoru, 

Sztuka: „Cudotwórca", B-akiowy dramat sensa- 
cyjny. 

Uciecha: „Zwycięzcy przestworza“, 8 aktów 
przygód i komedja „Człowieku nie kąp się". 
Warszawa: „Człowiek bez narwdw" z Harry 

Peelem. 
—000— 


Reforma rolna w Senacie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 września. 

Na dzisiejszem posledzeniu Senatu przystąpiono 
w dalszym ciągu do rozprawy ogólnej nad refor- 
mą rolną. Senator Buzek (Piast) oświadczył się 
za przyjęciem ustawy bez zmian zasadniczych w 
projekcie sejmowym. Wbrew zarzutom senatora 
Steckiego ustawa jest zgodna z konstytucją. Nie- 
sluszne są przewidywania, że produkcja ralna u- 
padnie I pogorszy się nasz bilans handlowy. Pro- 
dukcia zmieni tylko swój charakter ze znożowego 
na zwierzęcy; produkty zwierzęce są zaś droższe, 
a więc eksport nie może ucierpieć na reformie rol- 
nej. Natomiast dodatni skutek reformy rolnej lest 
ogromny. Liczba samodzielnych gospodarstw 
wzrośnie o pół miljona, co wielce wzmocni stru- 
kturę gospodarczą naszego państwa. 

Nastepny z kolei mówca senator Czerkaski (kluh 
ukraiński) jest zasadniczo przeciwny ustawie i 
stawia wniosek o je] odrzucenie. Wniosek ten mo- 
tywuje koniecznością obrony kudności ukraińskiej 
i białoruskiej przed zamierzeniami wyrażonemi w 
ustawie co do osiedlania polskich chłopów na kre- 
sach w celach kolonizacyjnych i polonizacyjnych. 

MOWA TOW. POSNERA 

Tow. senator Stanisław Poseer, w imieniu PPS 
oświadcza, że klub jego będzie glosować za vsta- 
wą w tej formie. w jakiej wyszła z Sejmu. Acz- 
kolwiek socjalistyczny program agrarny jest inny, 
niż ten który reprezentuje ustawa, PPS ustawę tę 
popiera głównie ze względu na interes państwa. 
Wbrew temu, co mówił senator Stecki, ustawa ta 
nie wypływa z żadnej potrzeby doktryny. lecz 
z życia. Gdyby przeciwnicy reformy rolnej ze- 
chcieli bliżej zaznajomić się z tematem, a w szcze- 
gólności z doświadczeniem ! Anglji, przekonaliby 
się, że nie warto już zwalczać reformę rolną. 

Mowa tow. Posnera byla znakomicie wygłoszo- 
na i bardzo dowcipna. Była ona powszechnie okla- 
skówana, nawet polityczni przeciwnicy powitali ją 
życzliwie. Po ukończeniu przemówienia składano 
mówcy życzenia; nawet marszałck Trąmpczyński 
winszował naszemu przedstawiclelowi sukcesu 

Ostrą krytykę ustawy wygłosił senator Smól- 
ski (Ch. D). Zdaniem jego, ustawa w brzmieniu 
sejmowem jaskrawie gwałci konstytucię, nie jest 
zgodna z zasadą praworządności, wytwarza ni- 
czem nie krępowaną samowolę władz administra- 
cyjnych, rujnuje doszczętnie przemysł rolniczy, 
zabija kredyt hipoteczny, a co najwaźniejsze, za- 
bija w szerokich masach i nietylko w masach po- 
czucie uczełwości i sprawiedliwości, 

Za ustawą z drobnemi poprawkami oświadczył 
się ostatni mówca, jaki zabrał głos w dyskusji 0- 
gólnej, senator Wysłouch (klub pracy), poczem 
dyskusję ogólną zamknięto po krótkiej rozprawie 
formalnej, w której senatorowie Woźnicki i No- 
wicki (Wyzwolenie) domagali się odroczenia roz- 
prawy do jutra, celem dania klubom możności roz- 
patrzenia poprawek mniejszości. Sprzeciwił się 
temu marszałek. 

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej. Spra- 
wozdawca, senator Blelawski (endek) zrefcrował 
szczegółowo zmiany przyjęte przez komisję oraz 
stanowisko komisji w sprawie wniosków” mniej- 
szości. Na tem dalsze obrady przerwano do popo- 
ludnia Na posiedzeniu popoludnowem  przystą- 
piono do szczegółowega atmawiania zgłoszonych 
poprawek. 


TELEGRAMY 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszawa, 17 września. (PAT). Rada ministrów 
na posiedzeniu w dniu 16 września powzięła na- 
stępujące uchwały: 1) projekt ustawy o zabezpie- 
czeniu emerytalnem niestałych pracowników kolei 
państwowych | o zabezpieczeniu pozostałych po 
nich wdów i sierot, 2) utworzenie komitetu dorad- 
czego dla spraw gdańskich, 3) wydzierżawienie mo- 
nopolu zapałczanego spółce akcyjne] do eksploa- 
towania państwowego monopolu zapałczanego w 
Polsce założonej przez International Matches Cor- 
poration, 4) projekt ustawy skarbowej (budżetu) 
na rok 1926. 

WYJAZD RUMUŃSKIEGO MINISTRA 
ROLNICTWA 

Warszawa, 17 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Rumuński minister rolnictwa, p. Constantinescu, 
po dwudniowym pobycie w Warszawie, odjechał 
dzisiaj do Bukaresztu. 

HANDEL POLSKO-HOLENDERSKI 

Warszawa, 17 września (tel. wł. „Naprzodu*). 
Premier Grabski przyjął dziś delegatów ho!ender- 
skiego Towarzystwa dła handlu z Polską, p. Ka- 
mockiego i Karncbeeka. 


KONFERENCJA PARTII PRACY 
Londyn, 17 września (PAT). Dnia 29 bm. odbę- 
ie się w Liwerpoolu konferencja partiji pracy. 

Porządek dzienny obrad konferencji zawiera mię- 
dzy innemi wniosek komunistów. żądający zmiany 
nazwy „partja pracy“ na „partja socjalistyczna”. 
Wedlug innego wniosku, ewentualny przyszły so- 
cialistyczny gabinet ministrów miałby być pod- 
dany kontroli komitetu wykonawczego czyli egze- 
kutywy Stronnictwa, a członkowie gabinetu mieli- 
by być wyznaczeni przez egzekutywę a nie przez 
premjera. Na konferencji rozegra się prawdopo- 
dobnie ostra walka pomiędzy socjalistami a koniu- 
nisiami, którzy chcą wyzyskać uchwały, powzię- 
te na ostatnim kongresie Tradeumionów. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES GÓRNIKÓW 

Bruksela. 17 września. (PAT). Międzynarodowy 
komitet zórników zebrany pod przewodnictwem 
Herberta Smitha, postanowił. że międzynarodowy 
kongres górników w r. 1926 odbędzie się dnia 29 
sierpnia aibo w Polsce, albo we Francji, 

SOWIETY REORGANIZUJĄ ARM]JĘ 

Paryż, 17 września. (PAT). „Matin“ donosi z 
Moskwy: Prawda" ogłasza tekst nowego prze- 
dłożenie walskowogo. Które ma być uchwalone 
przez TRdę komisarzy ludowych. Według tego 
przedłożenia każdy obywatel sowiecki jast obo- 
wiązany do służby wojskowej. Służba dzlelić się 
będzie ra trzy okresy. W pierwszym okresie przy 
gotowawczym wszyscy mężczyźni od 19 da 20 ro- 
ku życia muszą corocznie brać udział w kursie 
przygotowawczym, następnie przechodzą do czyn- 
nej służby okresu drugiego, który będzie dopiero 
ustalony przez radę komisarzy ludowych. Według 
propozycji czas służby trwa od 21 do 24 ruotu ży- 
cia. Po upływie skrżby czynnej będzie każdy żoł- 
nierz włączony do rezerwy | hędzle musiał w tym 
trzecim okresie spełniać Ściśle swe zobowiązania. 
Czas trwania tego okresu nie jest również jesz- 
cze ustalony. Od slużby wojskowej będą uwol- 
nieni tylko członkowie stowarzyszeń religlinych, 
które potępiają wogóle używanie broni lak np. sek- 
ta duchoborców. 
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Atokefalja cerkwi prawosławnej 


Warszawa, 17 września. (PAT). Wczoraj przy- 
była da Warszawy delegacja Phanaru, złożona z 
metropolity chalcedońskiega Joachłma, metropoli- 
ty z Sardes Germanosa i dragomana Phanaru iry- 
djona Konstantinitisa. Równocześnie przybyła dele- 
gacja patriarchatu rumuńskiego, składająca się z 
metropolity bukowińskiego Nektara tudzież archi- 
presbiterów Dimitra Dana t Jerzego Sandru. Dele- 
gacji towarzyszył naczelnik wydziału ministerstwa 
spraw zagranicznych Łoś i dragoman poselstwa 
polskiego Buczyński Na dworcu wiłall delegację 
imieniem rządu dyrektorowie departamentów Da- 
widowski i Piekarski, oraz radca ministerstwa Bo- 
rowski, imieniem prezydjum Rady ministrów p. 
Angerman i inni. Delegacia udała się do ks. me- 
tropolity Dyonizego i odprawiła krótkie nabożeń- 
stwo w cerkwi metropolitarnej na Pradze. O go 
dzinie 16 i pól udała się delegacja do Belw=deru, 
gdzie zapisała się w księdze. Następnie udała się 
do prezydjum Rady ministrów, gdzie przyjął ich 
premier Grabski, tudzież p. Stanisław Qrabski ja- 
ko minister wyznań. Wieczorem wydał p. mini- 
ster St. Grabski obiad dla delegacjt 
UROCZYSTOŚĆ OGŁOSZENIA AUTOKEFALJI 

Warszawa, 17 września. (Tel. wł. „Nap”). Dzi- 
siaj o godz. 10 rano w cerkwi prawosławnej na 
Pradze odbyło się uroczyste odczytanie pisma pa- 
tjarchy konstantynopolitańskiego, w którem uzua- 
je on autokefalię kościoła prawosławnego w Polsce- 

Pod cerkwią ustawiła się kompania honorowa 
36 pp. z orkiestrą. Dostojników kościelnych wy- 
chodzących z kurji metropolitalnej przywitała kom- 
panja honorowa sprezentowaniem broni I adcgra- 
mem hymnu kościełnego. Dostoinicy kościelni przy 
brani w szaty pontylikalne przeszli wzdłuż szpa- 
Jeru utworzonego przez żolnierzy prawosławnych 
garnizonu warszawskiego do wnętrzna Świątyni 

Po środku cerkw| na podwyższeniu zasiadł me- 
fropoliia warszawski Dionizy. Po krótkich mo- 
dlach przeszedł ku nicmu od ołtarza orszak do- 
stojników kościoła prawosławnego. Następnie me- 
tropolita Joachim odczytał w języku greckim pis- 
mo od synodu Fanaru. Metropolita Sardcsu. Ger- 
manos, odczytał akt uznanła autokefalii kościoła 
prawosławnego w Polsce, nadesłany przez pa- 
trjarchę konsłantynopolitańskiego. W tem miejscu 
orkiestra przed cerkwią odegrała hymn narodowy 
polski, poczem akt wręczono metropolicie war- 
szawskiemu Dionizemu, któremu też składano 
przy tem życzenia. Pierwszy składał życzenia mi- 
nister wyznań i oświecenia Stan. Grabski. Metro- 
polita Bukowiny odczytał pismo od Św. synodu 
cerkwi prawosławnej w Rumunji, pozdrawiając 
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cerkiew prawosławną polską. Z koleł akt uznania 
awtokefalji odczytał w języku polskim biskup Ale- 
ksy z Grodna, w języku rosyjskim arcybiskup 
Teodozjusz, wreszcie po ukraińsku ks. Tahifiskt. 
Następnie metropolita warszawski Dionizy odpra- 
wił uroczyste nabożeństwo. 


przesląd Sospodarczy 


SPOŻYCIE CUKRU W POLSCE 

„Gazeta Cukrownicza” żali się, że Polska zaj- 
muje jedno z ostatnich miejsc 'wśród konsumentów 
cukru Niższe spożycie cukru spotyka się tylko w, 
nielicznych krajach, jak Rosja, Rumunia, Jugosła- 
wja „Ten smutny objaw oblaśnić się daje — we- 
diug „Gazety Gukrowniczej” — uiskim pozłomem 
kultury, oświaty | dobrobytu mas ludowych 1 ro- 
botniczych, a także słabym rozwojem przemyslu 
przetwórczego". 

Nie pozbawione są humoru wywody „Gazety 
Cukrowniczej”, że powodem małej konsumcji cu- 
kru jest niski poziom kultury i oświaty, bo na to, 
aby dużo zjadać cukru, nie potrzeba być ani kul- 
turalnym, ani oświecornym, wystarczy tylka mieć 
pieniądze jw kieszeni. To też z trzecią przyczyną 
małej konsumcji, podaną przez „Gazetę Cukrow= 
niczą”, należy się zgodzić. Ale nie tylko nędza spo- 
żywców wpływa na oszczędne spożywanie cu- 
kru; jest jeszcze jeden powód, o którym „Gazeta 
Cukrownicza* milczy, gdyż wywołany jest przez 
samych wytwórców. Oto cukier w*Polsce jest zna« 
czmie droższy niż zagranicą. Jeżell u nas za worek 
cukru płaci stę 75 złotyci, a w Anglii — %8 zło- 
tych, to nie można się dzrwić, że cukier, który dla 
zagranicy jest artykułem pierwsze] potrzeby, u 
nas z konieczności traktowany jest jako produkt 
luksusowy. 

NIE WYWOZIĆ ZBOŻA! 

Aktualna obecnie sprawa wywozu zboża wzbu- 
dziła zrozumiałe zam.epokojenie w kolach sroży- 
wców, którzy obawiają się powtórzenia zeszłoro- 
cznego eksperymentu w tej dziedzinie, polegają- 
cego na wytwozie znacznych ilości żyta, płatnych 
wówczas po 15 złotych za kwintał i imporcie pa 
kilku miesiącach żyta zagranicznego, płaconego 
po 30 złotych za kwintal. W roku zeszłym zamiast 
wywiezionych ilości żyta trzeba było w ciągu 
dlugich miesięcy importować ogromne ilości mąki 
amcerykańskej, a nawet żytniej niemieckiej. Obe- 
cne trudności walutowe są wywołane w pewnej 
mierze znacznem zapotrzebowaniem walut wła- 
śnie na pokrycie należności, wynikających z omā- 
wianego importu mąki pszennej amerykańskiej i 
żytniej niemieckiej. 

Z tych względów sprawa uslalenia wysokości 
wywozu zboża jest pierwszorzędnej wagi i must 
być zdecydowana oględnie, zwłaszcza, że nisdo- 
hór tegoroczny ziemniaków spowoduje wzrost we- 
waiętrznego spożycia zboża. 

ODPOWIEDZ NA NASZE ZARZĄDZENIA 

CELNE 

Warszawa, 17 września (tel. wł. „Naprzadu”). 
Od 1 paździemika Czechosłowacja nakłada cła 
przywozowe na żyto i mąkę żytnią. Cła będzia 
wyrosła 11*60 względnie 10 koron czeskich za 
<etnar. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 17 września. (PAT) Dolary; 5'95— 
3'97—5'93. 


POŻYCZKA NIEMIECKA W AMERYCE 
į Nowy Jork, 19 września. (PAT) Pożyczka w wy- 
sokości 25 miijonów dolarów dla rolnictwa nieniiec- 
kiego została całkowicie pokryta. 


Związki i zgromadzenia 


WYDZIAŁ KRAKOWSKIEJ RADY ROBOTNI- 
CZEJ zbierze się w piątek 18 września w sekreta- 
riacie Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 
5 II p. o godz. 7 wieczorem. Obecność wszyst- 
kich bezwzzlędnie wymagana Na porządku dzien- 
nym: 1) Sprawa samorządu. 2) Kasy chorych. 3) 
Sprawy organizacyjne. 

O REFORMIE ROLNEJ wygłosi odczyt tow. 
pose! Jan Kwapinski w poniedziałek, w sall Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5) o godz. 7 wiecz. 

ZGROMADZENIA POSELSKIE W BORKU FA- 
ŁĘCKIM TOW. POSŁA JANA KWAPIŃSKIEGO 
odbędą się w poniedziałek 21 września a godz. 2 
i 4 popołudniu w sali p. Libana, 

BACZNOŚĆ DOZORCY DOMOWI I DOZOR- 
CZYNIE! W niedzielę 20 września a godzinie 3 
popołudniu odbędzie się zgromadzenie z następu- 
jącym porządkiem dz'ennym: sprawy organizacyj- 
me, sprawa podatku, sprawy komisji rozjemczcj, 
wplne wnioski, Zarząd Zwiazku. 


LISTY Z KRAJU 


Grybów, 12 września. 
WIEC OŚWIATOWY 

Z iniclatywy miejscowej organizacji PPS odbył 
się w dniu 8 bm. w sali Sokola wiec oświatowy. 
Salę wypełniły rzesze robotników. włościan i miej- 
scowej inteligencji. Licznie przybyło nahczyciel- 
hnych. Po zagajeniu wybrano 
ob. Korzenia, prezesa Ogniska 
nauczycielskiego w Qirybowie. Referat o sprawach 
oświatowych wygłosił poseł tow. Smullkowski. 
Mowca w pierwszej części swego referatu cmó- 
wił warunki gospodarcze, wśród których żyjemy 
i na tle tym nakreślił obraz naszego ubóstwa kul- 
turalnego, posługwiąc się cyframi i datami, które 
w sposób przekonywujący dowodziły potrzeby 
szybkiego ocknięcia się i przystąpienia do tworze- 
nia nowego systemu szkolnego. Tu referent omó- 
wif plan reformy ministra St. Grabskiego, poddając 
go krytyce t przeciwstawiając plan ustroju szkol- 
nego, opartego o siedmiokłasową szkołę powsze- 
chną, do której inne typy szkół średnich lub za- 
wodowych winny być nawiązane. W tym duchu 
też zgłosił tow. Smulikowski odpowiednią rezo- 
lucję. W ożywionej dyskusji zwalczali poglądy re- 
ferenta prof. Kielbasa i sędzia Heilman, domaga- 
jąc się nadto większego rozwinięcia szkół zawo- 
dowych, natomiast ob. Skalski i włościanin Obrzud, 
tudzież Inż. Długoszewski stanęli na gruncie po- 
glądów tow. reierenta, uznając system szkolnic- 
twa, qparty o szeroką podstawę siedmioklasowej 
Szkoły za najważniejszy postulat demokracji. Inż. 
Długoszewski omówił nadto szykany, jakie znosić 
muszą postępowi nauczyciele od miejscowych 
władz szkolnych, ulegających wpływom klerykal- 
nymi (Dotyczy to szczególnie tow. Petryli — I złoś- 
liwego, tendencyjnego postępowania wobec nie- | 

go inspektora Klicha). 
Szczegółowo na wszystkie poruszone kwestje 
udzielił odpowiedzi tow. Smulikowski, — poczem 
przygniatającą większością uchwalono rezołcję 
tow. referenta, wyrażającą opinię, iż szkoła sied- 
miokłasowa ma być podstawą ustroju szkolnictwa, 
a nie 5%lasowa, jak to sobie wyobraża minister 
St Grabski. Jest rzeczą wielce charakterystyczną, 
że Ticznie zebrani włościanie oświadczyli się w 


głosowaniu za stanowiskiem referenta. nie dając 
Się przekonać opc przekonać oponentom z „inteligencji, iż taki u- 


stró) szkolny pociągnie za sobą wielkie wydatki 
i ciężary podatkowe. 

Wogóle należy podnieść z uznaniem, że dzięki 
inicjatywie naszych towarzyszów — sprawy wy- 
chowania publicznego, będące dotąd tematem obrad 
tylko fachowców, stają się przedmiotem zaintere- 
Ro szerokiego ogółu z klasą robotniczą na 
czele. 


Z ruchu socjalistyczneśc 


Za 
FRAKCJA SOCJALISTYCZNA W LIDZE 
NARODÓW 
Delegaci socjalistyczni na sesję Ligi narodów 
w Genewie utworzyli frakcję, która ma padejmo- 
wać wspólne decyzje we wszystkich zagadn.e- 
niach politycznych i gospodarczych, na terenie 

Le 


—hó s 
ALBO MOSKWA, ALBO LONDYN 

Po trzechdniowych obradach, kongres partji ro- 
hetniczej Norwegfi odrzucił zasadę utworzenia na- 
wej Międzynarodówki. 

Jak wiadomo, przed kilku laty komuniści rozbilł 
norweski ruch robotniczy i większość członków 
partji socjalistycznej przeszła na ich stronę. Pa 
pewnym czasie jednak nastąpił rozłam wśród ko- 
munistów; podzielili się oni na bezwzględnie wier- 
nych Moskwie i na przeciwników dyktatury Mo- 
skwy. Ci ostatni przybrali nazwę „Norweskiej par- 
tii robotniczej". 

Układ sił wśród proletarjatu norweskiego przed- 
stawia = obecnie następująco: Największem stron- 
twan jest Partja robotnicza, po niej idą socja- 
i, najsłabsi są komuniści. 

Od pewnego czasu czynione były wysiłki celem 
stworzenia nowej Międzynarodówki, złożonej z 
grup które nie należą ani do Londynu, ani da Mo- 
skwy. Głównymi organizatorami nowej Między- 
narodówki była Angelika Bałabanowa, lewi eserzy 
rosyjscy i maksymaliści włoscy. Przed kilku mie- 
slącami odbyła się w Berlinie konferencja tych 
grup, która nie dała żadnego wyniku. Partią ro- 
botnicza norweska na koniorencję tę wysłała ob- 
serwatora. Obecnie partja ta wyraziła opinię, że 
biuro stworzone w Berlinie przez Bałabanowa nie 
powinno być niczem więcej, jak „biurem informa- 
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cyjnem. Norweska partja robotnicza rozumie, że 
dziś istnieje dia proletariatu wybór tylko między 
Moskwą a Londynem. Raz zerwawszy z Moskwą, 
zbliża się powoli do Londynu. 


Ruch kolcjar ski 


NOWY SĄCZ. W ostatnim tygodniu bawił w No- 
wym Sączu prezes dyrekcj krakowskiej p. Bar- 
wicz, który przyjął delegacię koła miejscowego 
ZZK, która przedstawiła miejscowe stosunki pra- 
cowników kolejowych i wręczyła memorjał z proś 
bą o załatwienie niektórych spraw, przedłożonych 
już dyrekcji a dotychczas pozostających bez żad- 
nej odpowiedzi jak, w sprawie mieszkań (w kolor- 
ii są mieszkania wolne, a pracownicy mieszkają 
we wagonach kolejowych, pomiędzy torami, nara- 
żeni na niebezpieczeństwo. inni zaś wcale nie ma- 
ią mieszkania lub mieszkania grożące zawaleniem 
się o wybudowanie drogi do nawej kolonji dla 
tamtejszych mieszkańców, aby dzieci mogly bez 
narażania utopienia się w błocie iść do szkoły, © 
listy kontroli wypłat pracownikom warsztatowym, 
gdyż dziś nikt me wie, co pabiera a ca mu się po- 
trąca. Pracownicy tracą czas i zabierają pracow- 
nikom biurowym dużo czasu na informacje, o prze- 
szeregowanie pominiętych przy ostatnem zasze- 
regowaniu, a przyjęcie wyzwolonych uczniów w 
warsztatach kolejowych z powrotem do pracy kole 
jowej, gdyż ci wszyscy, szukając pracy w pry- 

watnych warsztatach, dostają odpowiedź: „nie 
mam kolejowych robót dla pana" i jako kolejowi 
wyzwoleńcy pracy znaleźć me mogą, w sprawie 
urlopów, wolnych kart, dypłomów, redukcii ł Inne. 

P. Prezes te sprawy obiecał zbadać i wydaź od- 
powiednie zarządzenia, Wieść o energicznem po- 
stępowanin prezesa Barw.cza przyiętą została 
przez pracowników z wielkim uznaniem, gdyż 
wiedzą. że zniknie korupcja i samowola poszcze- 
gólnych jednostek a nastąpi sprawiedt.wość I pra- 
wne postępowanie przełożonych, z którymi bę- 
dzie można mówić jak z wolnymi obywatelami. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


EBEENENENNAANENNM 
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SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L, 5. TEL. 1310 


WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE 


EENRNENNEZNNNNNENKAM 
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KAPELUSZE Przeznaczenie. 


damskia, mąakle, filcowe 
l walurowa PRZERABIAM 
I farbują na różna kaicry. 
Fasony najśwleższa ! 
Wykanan Równiaż 
umówienia kapelusza dam 
w różnych kolorach z wia- 
anaga filcu ni 10 Zł. 


Nadeślij charakter piema swój 
iub zainteresowanej osoby, 
zakomunikuj: imię, rok, mie” 
siąc urodzenia Otrzymasz, 
szczegółową analizę charak- 
teru, określenie zalet, wad, 
zdolności, przeznaczenie. Ana- 
lizę wysyłam po otrzymaniu 
3 złotych, Osobiście przyjmuje 


AN 12—7. Prolokoły, ad. A 
JI KURZYDŁO | azotowania naiwy bita lei. 
KAPELUSZNIK ch osób stolicy. Wara 


chalo-Gratolog, Szyltar Szkol- 


KRAKOW, SZEWSKA 15 
nik, Pigkoa 25—25. 1730 


(= podworau). 17m7 


T 


Polaca na sezon letni: Wełny, Rypai 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, Floriańska 44, Lp. p. 
tuż przy Bramie Floriańskiej 
TELEFON 533 === 


y. płótna, dymki, szyrtyngi. zeflry, cajgi, markl- 


zety, batyaty i ka pledy, chustki, obrusy í firanui. — Ćrappa da 
Chine, p Marocain popaliny 1 brokaty. 1526 
Ceny konkurencyjne — Uwaga na GU — Dia kółek rolniczych odlicza sią rabat. 
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